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r
"A netka" /  ta k ż e  |TH anka"/

f l e j L ą C j j a .  /  -  c>

I z a o e la ,  Anjaa i ahrbui&  / k a h r6 u rż a n k a  /  , pseudonim  
Dr. 23 s ty c z n ia  1 9 2 3 i. w U goszczy pow. R yp in .
FtOdzice: O tto n  i  Z o i ia  z R u s ie c k ic h . Ś rodow isko in t e l i g e n c k ie  / o j c i e c  

b y ł r z ą a c ą  m a jtk ó w , u rz ę d n ik ie m /. Afe-tka w c z s i e  o k u p a c ji  n ie m ie c k ie j  i  so ­
w ie c k ie j  d z i a ł a ł a  jako  łą c z n ic z k a  Komórki L e g a l iz a c y jn e j  S z tab u  O kręgu Wi- 

1 /le n s k ie g o  AK.
R e la c ję  s k ła d a  b io s  U a  nM -  ć a n in a  i a n ro u rg , zam. W T o ru n iu , u l .  .Gaga­

r i n a  1 ; ó  m 5 t e l .  65 173 46. .
P rz e d  w ojną /o d  15?37/38 /  Anna K ahrburg  o y ła  u c z e n n ic ą  Gimnazjum C zar­

to ry sk ie g o  w W iln ie .
«' o k i e s i e  o k u p a c ji  r a d z i e c k i e j ,  w ro k u  szkolnym  1940/41 u c z ę s z c z a ła  do 

&imnazjum z p o lsk im  język iem  n a u c z a n ia  /k o e d u k a c y jn e g o ,  nazwy n ie  pam ię tam / 
p ó z ń ie j ,  u  c z a s ie  o k u p a c ji  n ie m ie c k ie -^  kon ty n u o w ała  naukę k la s  l i c e a ln y c h  
na ta jn y c h  k om ple tach  i  z a k o ń c z y ła  ją  egzam inam i m a tu ra ln y m i w 1 9 4 3 r . , tu ż

' . I
p rz e a  a re sz to w an iem .

B liż sz y c h  danych o w e jś c iu  do k o n s p i r a c j i  i  p rz e b ie g u  j e j  d z i a ł a n i a  n ie  
znam /o b o w ią z y w a ła  ś c i s ł a  ta je m n ic a , naw et wobec n a j o l i z s z y c h / .

Według r e l a c j i  S ta n is ła w a  K ia łk i  / s z e f  a. " L e g a liz a c  j i ” , a d iu t a n ta  S z e fa  
fcztaou Okręgu "W esołow skiego’’ ^  n a le ż a ł a  ao kom órki " L e g a l i z a c ja ’’ . B y ła  

, k u r ie r k ą  'G raży n y "  /M a r i i  Tom kiew iczów ny/. S p e łn i a ł a  r o lę  ł ą c z n i c z k i ,  z a j ­
mowała s i ę  te ż  ręcznym  p rz e rz u te m , B y ła  w g u p ie  tzw . !,K óz". Z ak res  p ra c y  
t e j  g rupy  obejm ował łą c z n o ś ć  z' " L e g a l i z a c ją " ,  p r z e r z u ty  ró żn y ch  m a te r ia łó w  
/n p .  żyw ności, u b ra ń , p ra s y  p o d z iem n e j, b r o n i / ,  o d rz u t  p ra s y  podziem nej 
z d ru k a rn i  do punktów k o lp o r ta ż u ,  li a  lew e k a r t k i  żyw nościow e i  u b ran iow e - 
d z ie w c z ę ^ ta  wykupywałby m a te r ia ły  a l a  komórek k w a te rm is trz o w sk ic h . K oci­
ły  p a c z k i św ią te c z n e  / byłam św iadkiem  pakow an ia  ty c h  p a czek / d la  chłopców  
z la s u  / p a r ty z a n tó w / i  ro d z in , członków  re p re s jo n o w a n y c h  /w ię z io n y c h , zamor­
dowanych/ .

ćb czerw ca  194-3 1 . z o s t a ł a  a re sz to w a n a  p rz e z  Niemców /" w p a d ło ” wówczas 
5 "K óz"/ w W iln ie , n a  u l i c y  /p r z y  k o ś c ie le  B o n iira tó w  n a  P la c u  N a p o le o n a ^  
z m a te r ia łe m  o b c ią ż a ją c y m . ¥ c z a s ie  p rz e s łu c h iw a n ia  p rz e z  G estapo  s t r a s z -

y>________________• __________________
1/ Romuald W arakom ski: 11 Komorka Le—g a liz a c j?  jn a  S z ta b u  O kręgu W ileń sk ieg o

^ r m ii  K ra jo w ej w l a t a c h  1939-1947", s t r . 92-93  
2 /Wrocław 0 7 .0 7 .1978r« "D rzew ica” , " J e lo n e k " ,  " s z a r o t k a " , "B o lesław " -  /w /

D anuta  Ja n ic z a k ó w n a -S z y k sz n ia n : "D roga 'do' S a ra to w a  
i  je d e n  ro k  k a to r g i  w sow ieckim  ł a g r z e ."  s t r . 10-15 . 

3/K . Warakomski -  s t r .  92 
4 / - " -  / s t r .  93
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1 iw ie  p o u iw  -  sk o rzy sta ł® , z c h ilo w e j n ie o b e c n o ś c i  /o d w o łan eg o / g e s t a -  
pow ca/w yskoczy ła  p rz e z  okno t r z e c ie g o  /Ś r u b ie g o ? /  p i ę t r a  giaaeńu sądowego**7 
uannct, ze złam anym i kończynam i odw ieziono  do s z p ^ i t a l a  w ię z ie ^ n n e g o . Po 
o p e r a c j i  /w s z p i t a l u  ogólnym/' osadzono  ją  w w ię z ie n iu  na. łu k is z k a c h .  
S tam tąd  / 2 5 . I I . 1 S 4 5 r . /  w yw ieziono do obozu p ra c y  w P raw en iszk ach  /p o d  \  
Kown&m/. S kazana  n a  śm ierć  o c a l a ł a  d z ię ^ k i  w spó łtow arzyszem  i  łapówkom. 
P odczas d z ia ła ń  wojennych, w 1944r .  p rz e k u p ie n i  Rie^mcy p o z w o l i l i  ją  uk­
ryć  /m ia ła  być łlz lik w id o w an a1' w raz z ooozem/

Po aomu * W iln ie , p rzy  u l ,  W iosennej 6 w r ó c i ła  5 . V II . 1944r*
Po w o jn ie  p rac o w a ła  k i l k a  m ie s ię c y  w S zk o le  podstaw ow ej jako  n auczy ­

c i e l k a  w Gniewkow ie  /  dokąd p rz y  je c h a ła  z ro d z in ą  jako  ” r e p a t r i a n t k a ” / . 
J e d n o c z e śn ie  u c z ę sz c z a ł* , n a  ku*.s p ed ag o g iczn y  w In o w ro c ław iu , 
w &ru d n iu  1$H5r. p r z e n io s ła  s i ę  do T o ru n ia , g d z ie  w s tą p i ła  na  u n iw e r s y te t  
-  n a  p o lo n is ty k ę  UMK. C iężk a  c h o ro b a  / g r u ź l i c a /  u n ie m o ż liw iła  j e j  k o n ty ­
nuow anie s tu d ió w . P rz e w ie z io n a  do s a n a to r iu m  akadem ick iego  w Zakopanem 
zm a rła  2 8 .X I.1947 r« i

Q dznaczew iia
H Z esp ó ł op in io d aw czy  do «p. raw w t- r y r ik a c j i  odznaczeń  o. O kręgu w ilw ń- 

sk ie g o  i  N ow ogródzkiego aK ^ije±KX3ŁXiiypuMS s tw ie r d z a  n in ie js z y m , ze ko­
m endant o. okręgów w ile ń sk ie g o  i  .ow ogródzkiego AK, 6en . A le k sa n d e r K rzy­
żan o w sk i, p s .  ”V iilk '! n a d a ł ro zk azam i, wydanymi w d n ia c h  25 i  26 czerw ca
1944 r  . w m ie jsc o w o śc i D z ie w in is z k i ,  w d n i od 14 i  17 l i p c a  1944r. w 
m ie jsc o w o śc i W o łk o ro b iszk i k o ło  V .ilna, n a s tę p u ją c y m  z o łn ie rz o m  AK:

.................................. Anna M ahróurg- p s . A n e tk a” -  p o ś m ie r tn ie  K rzyż
w alecznych  po r a z  I .  /XX wiH 111 /  5 0 /9 6 . ”

%) “ P o s iad an e  zaś z a św ia d c z e n ie  w e ry iik a c y jn e  w e r y f ik a c j i  d okonane j 
p rz e z  Z arząd  Główny K o ła  aK w  L ondonie z dn . 1 0 .X I. 1 9 9 6 r. s tw ied za ': •

,! Anna i.a n ro u rg , pseudonim  "A n e tk a” .
P r z y d z ia ł :  Komenda O krę^gu W iień sk ie^g o  A rm ii K ra jo w ej

-  Za w y ró ż n ia ją c e  s i ę  męstwo w a k c ja c h  Dojowych w o k r e s ie  k o n s p i r a c j i  
i  podczas w alk AK n a  te r e n a c h  O kręgu W ileń sk ieg o  i  K ow ogródzkiegof ou-, 
znaczona  z o s t a ł a  p o ś m ie r tn ie  w uiiiu  1<+. V II. 19441. p r zez Kom endanta - i -  v 
le ń s k ie g o  na ^po u s ta w ie  u p o w ażn ien ia  dowódcy aK

Orderem \,o jennym"VIxiTbTI MHIiAKP" K I. V -e j "
\) -  w e ry rik ac  j a  M in is te r s tw a  uo rony  Narodowe j z ro k u  1,S6d:

” M in is te rs tw o  C brony . .aro  do we j .  D epartam en t K adr.
Z aśw iad czen ie  o o d z n a c z e n iu  i<r DK -  u6b^3/w  

«ar-szawa 4 .0 1 .1 9 6 6 ; Z aśw iadcza  s i ę ,  że Ob. a h ru u rg  Anna, c ó rk a  O tto ­
na *a u d z ia ł  w w alkach  z h it le ro w sk im ' okupantem  w l a t a ć h  1939- 1945 

zos ta ł« , p r zez  kom peten tne  w ładze odznaczona  p o ś m ie r tn ie  
I rzyzem  Zreu.i.n(ym C rn e -ru  T i r t u t i  T J i l i t a i t i , ”

Uwaa a m oja: N ie wiadomo d la c z e g o  odznaczona  ” p o ś m ie r tn ie " ,  bo w 1944r.
AM je s z c z e  ^yło .. —-y~ć może, ze z a s z ł a  tu  pom yłka, Mo ze

„  r  g o ił gX.łVXX ■
9



-  J -  J_

Zarząd Główny AK p o s i a d a ł  l i s t ę  skazanych  na śm ie rć  i  s ą d z i ł ,  

że wyrok z o s t a ł  wykonany. Może d o t a r ł a  p o g ł o s k a , ż e  z a b i ł a  s i ę  

podczas  wypadku r  s ą d z i e  /po  W i ln ie  k r ą ż y ł y  t a k i e  p o g ł o s k i /
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A V /-

Anna Mahrburżanka

Urodzona 23 stycznia 1923 r.w Ugoszczy, córka Ottona i Zofii z d. 
Rusieckiej, zmarła 28 listopada 19^7 r . w Zakopanem. Łączniczka 
w "Legalizacji" AK Okr.Wileńskiego od 19^0 r.^więźniarka Łukiszek 
od lipca 1943 następnie w obozie Proweniszki do 1944- r.

Hania Mahr^urg była uczennicą gimnazjum iĵ ks .A .fizartoryski ego 
w Wilnie od 1936 r.po zdaniu konkursowego egzaminu wstępnego.Wy­
różniała się inteligencją, zdolnościami oraz niezwykle prawym cha­
rakterem. Jak wspomina jej nauczycielka p.Janina Budkowska:"Hania 
była przez cały czas swego pobytu w szkole prymuską klasy. Cieszy­
ła się ogromnym autorytetem u koleżanek, ujmowała je równym, pogod 
nym usposobieniem, bezpośredniością, przy tym nie miała ani cienia 
zarozumiałości. Jej dobroć płynęła z naturalnej, wrodzonej życzli­
wości i serdeczności dla całego otoczenia." Pisała patriotyczne 
wiersze.

Wybuch wojny przerwał naturalny tok nauki. Do Wilna wkroczyli 
Litwini, wprowadzając od razu.drakonsko-nacjonalistyczne przepisy 
w szkołach, na co młodzież odpowiedziała strajkiem, a to spowodo­
wało zamykanie szkół. "Oporna" młodzież rozpoczęła naukę w tzw. 
ta jnych,, kompletach" . Właśnie w jednym z kompletów uczyła p.J.Bud­
kowska hanię. Ponieważ brak było podręczników, korzystała z nich

X,8pr z e. b yvra 3 ags u swej nauczycielki. K..Ł arftgo-a--cfn i a-—w czerwca 19^3 r. 
tuż przed maturą przebywała u niej od rana i miała przyjść raz 
jeszcze po obiedzie. Jednakże nie pojawiała się. Została areszto­
wana. J.Budkowska wspomina:" wiedziałam od dawna, że moje uczenni­
ce należą do konspiracji. Nie próbowałam temu przeciwdziałać - 
uważałaitf po prostu, że dziewczęta spełniają swój obowiązek."

"Hania1' /taki nosiła pseudonim/b^ła zaangażowana w kobiecej 
siatce łączności, zorganizowanej w połowie 19̂ -0 r.przez Marię Tom- 
kiewiczówną ps."Grażyna" — z zawodu nauczycielkę. hłode dziewczęta

11



nazwane przez szefa "Legalizacji"/komórka Garnizonu AK Okręgu 
Wileńskiego do spraw wydawania fałszywych dokumentów dla zagrożo­
nych osób/ - " k o z a m i " .  Roznosiły one po punktach kontakto­
wych i "skrzynakach pocztowych" materiały konspiracyjne. "Hania" 
pracowała w systemie trójkowym z Marysią Sarecką ps."Lusia" i 
Dantcą Janiczakówną ps ..Sarentca" . Odznaczały się nadzwyczajną odwa­
gą a jednocześnie ostrożnością. Jednakże na skutek odkrycia przez 
gestapo "skrytki pocztowej" przy ul.Hetmańskiej zostało areszto­
wanych pięc "Kóz", w tym Hania. W torbach noszonych przez nie zos­
tały znalezione sKrytki /podwójne dna/, a w nich "bibułę".

W gestapo była nieludzko katowana, by wyjawiła od kogo i dla 
kogo były przeznaczone owe materiały. W pewnym momencie pod nieu­
wagę szpicla wyskoczyła przez okno z drugiego piętra.

Jej młodsza siostra Janka notowała w swym dzienniczkuA- lip- 
ca 1943: "przyszli stryjostwo z wiadomością, że Hania leży w 
szpitalu ciężko ranna. Skoczyła z drugiego piętra budynku gesta­
po. Szczęście, że od strony ul.Ofiarnej, gd»ie nie ma kamieni, 
inaczej zabiłaby się na miejscu". Porwała się na ten desperacki 
krok, ponieważ wolała nawet śmierć niż załamanie się i wydanie 
kogoś. Po pobycie w szpitalu znalazła się w celi więziennej z 
nogami w gipsie. Osiem miesięcy w ciężkich warunkach, zwłaszcza 
że w połowie grudnia 19̂ -3 r. paczki żywnościowe hgL podawane przez 
rodziny były wrzucane do ogólnego kotła, tym samym z co lepszych 
produktów korzystała służba więzienna, poza tym urwał się kontakt 
z więźniami, jako że w żywności można było przemycić jakieś wia­
domości .

"Hanię" i jej koleżanki spotkałaby w końcu niechybna śmierć 
w Ponarach. Wyratowała je p.Alina Augustowska za 300 rb w złocie. 
Ta niezwykła osoba, mając dojście do Niemców w gestapo, uratowa­
ła w ten sposób swego syna ofcaz 18 innych. Hania znalazła się 
w obozie w Proweniszkach niedaleko Kowna. Będąc kaleką zatrud—
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niona została w szwalni, nie przy kopaniu torfu, jednak fatalny 
klimat, zawilgocone baraki jak również warunki obozowe podkopały 
mocno jej zdrowie. Tymczasem front się zbliżał. Obóz miał być 
zlikwidowany, tj. więźniowie wywiezieni do Stutthofu. Hania,która 
pozyskała sympatię nawet władz obozowych dzięki swemu miłemu z 
natury usposobieniu, a może dzięki łapówkom wręczanym przez jej 
rodzinę,została zwolniona. 15 sierpnia 1944 r. pojawił się tri­
umfalny zapis w dzienniczku jej siostry:" 5 sierpnia wielka ra­
dość! Hania wróciła do domu."

W marcu 1945 r. w ramach ekspatriacji Polaków z Wilna cała 
rodzina znalazła się w PRL - id w Toruniu. Nie danem było jednak 
Hani Marburżance wrócic do normalnego życia. Pomimo ambitnych 
planów podjęcia studiów polonistycznych, traciła coraz bardziej 
siły i wreszcie lekarze postawili diagnozę nierozpoznanej przez 
dłuższy czas gruźlicy jelit. Szpitale, sanatoria i... 28 listo­
pada 1947 r. zgasła w Zakopanea. Pochowana w 194-6 r. na cmenta­
rzu przy ul.Nowotarskiej kwatera IV rząd 15 grób 5-

tf 19o6 r. została pośmiertnie odznaczona pośmiertnie przez 
Komendanta Wileuskiego AK Orderem Wojennym Virtuti Militari 
kl.V-tej. Natomiast w 1968 r.Ministerstwo Obrony Narodowej De­
partament Kadr wydał zaświadczenie o odznaczeniu nr DK-06833/W. 
Warszawa 4.01.1968 o następującej treści: i,Zaświadcza się, że ob. 
Mahrfeurg Anna, córka Ottona za udział w walkach z hitlerowskim 
okupantem w latach 1939-1945 została przez kompetentne władze
odznaczona pośmiertnie Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari.

Jej nauczycielka z ż^lein wspominała:" Hania rokowała wspania­
ły rozwój swych niepospolitych zadatków intelektualnych i moral­
nych. Przed aresztowaniem była zdrowy, siln^, zahartowaną dziew­
czyną. Ohoc zakończyła życie nie na powstańczej barykadzie,tylko 
na szpitalnym łóżku - zaliezona musi być do ofiar wojny, do sze­
regów polskiej bohaterskiej młodzieży, która przelała krew w

obronie ojczyzny."
Helena Pasierbska13
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Anna Izabela Mahrburg ~ ^
Córka Ottona i Zofii z Rusieckich. Urodziła się 23 stycznia 1923 r. w Ugoszczy 

w pow. Rypin, gdzie jej ojciec był zarządcą majątku. Wcześniej rodzice mieszkali w 
Bobrujsku (matka pochodziła spod Bobrujska), skąd w czasie wojny polsko-bolszewickiej 
zdołali wyjechać do Polski. W 1928 r. przenieśli się na Wileńszczyznę, gdzie Otto Mahrburg 
do 1938 r. pracował jako zarządca majątku Duszków w pow. Mołodeczno, a od 1938 r. 
prowadził sklep w Wilnie.

Miała dwie siostry -  starszą Irenę i młodszą Janinę oraz brata -  Stanisława.
Po ukończeniu szkoły powszechnej w Wilnie w 1937 r. rozpoczęła naukę 

w Gimnazjum im. Ks. Adama Czartoryskiego. W okresie okupacji sowieckiej uczęszczała do 
„gimnazjum koedukacyjnego” z polskim językiem nauczania, a pod okupacją niemiecką 
kontynuowała naukę na tajnych kompletach i w czerwcu 1943 r. złożyła egzamin dojrzałości 
(tuż przed aresztowaniem). Podczas okupacji niemieckiej przez pewien czas, wraz z siostrą 
Ireną ukrywała się na wsi żeby uniknąć wywózki na roboty do Niemiec. W ZWZ-AK była 
jedną z grupy łączniczek Komendy Okręgu Wileńskiego kierowanych przez Marię 
Tomkiewiczównę „Grażynę” (Komórka Kwatermistrzowska Łączności i Ręcznego Przerzutu, 
tzw. Kozy). Używała ps. Anetka, Hanka. Hania. 28 czerwca 1943 r. podczas próby wymiany 
poczty konspiracyjnej została aresztowana wraz z dwoma koleżankami w okolicy kościoła 
Bonifratrów. W czasie przesłuchiwań przez gestapo, straszliwe pobita, bojąc się, że nie 
wytrzyma dalszego śledztwa bicia, korzystając z chwilowej nieobecności swego oprawcy, 
wyskoczyła z trzeciego piętra gmachu gestapo przy ul. Ofiarnej. Ranną, ze złamanymi 
kończynami, umieszczono ją w szpitalu więziennym. Po operacji przebywała w więzieniu na 
Łukiszkach, skąd 28 lutego 1944 r. wywieziono ją do obozu pracy w Prowieniszkach 
k. Kowna. Skazana na śmierć ocalała dzięki przyjaciołom w obozie i łapówkom. Podczas 
działań wojennych w lipcu 1944 r. przekupieni Niemcy pozwolili ją ukryć podczas likwidacji 
obozu. Do domu w Wilnie (przy ul. Wiosennej 6) wróciła 5 sierpnia 1944 r. 8 września, 
w związku z aresztowaniem przez NKWD matki, została zatrzymana i przez trzy tygodnie 
przebywała ponownie w areszcie w gmachu przy ul. Ofiarnej, który z siedziby gestapo stał się 
siedzibą NKWD. 8 marca 1945 r. wraz z rodziną (ale bez matki) w ramach repatriacji 
opuściła Wilno i wyjechała do Inowrocławia. Po kilku tygodniach podjęła pracę nauczycielki 
w Gniewkowi jednocześnie uczęszczając na kurs pedagogiczny w Inowrocławiu. W grudniu
1945 r. przeniosła się do Torunia i rozpoczęła studia polonistyczne na tamtejszym 
uniwersytecie. Z powodu ciężkiej choroby (gruźlica żołądka) studia te musiała jednak 
przerwać. Zmarła 28 listopada 1947 r. w Sanatorium Akademickim w Zakopanem.

W czerwcu 1944 r. została odznaczona Krzyżem Walecznych zweryfikowanym przez 
Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie.

Nadanie to zostało zweryfikowane przez GKWO ZBoWiD 31 sierpnia 1967 r. na 
podstawie dokumentu pt. „Stwierdzenie zespołu opiniodawczego do spraw weryfikacji 
odznaczeń b. Okręgów Wileńskiego i Nowogródzkiego Armii Krajowej” z dnia 28 marca 
1966 r. W dokumencie tym mjr. Stanisław Truszkowski „Sztremer”, b. dowódca 5 Baonu 
Nowogródzkiego AK, mjr Franciszek Koprowski „Konar”, b. dowódca 6 Brygady 
Wileńskiego Okręgu AK oraz mjr Wincenty Chrząszczewski „Kruk I”, b. szef sztabu 
Wileńskiego Okręgu AK stwierdzili m.in., że Komendant Okręgów Wileńskiego i 
Nowogródzkiego AK gen. Aleksander Krzyżanowski rozkazami wydanymi w dniach 25 i 
26 czerwca 1944 r. w Dziewiniszkach i w dniach 14 i 17 lipca 1944 r. w Wołkorabiszkach 
k. Wilna nadał (pośmiertnie !) Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari Annie Mahrburg 
ps. Anetka, łączniczce Komendy Okręgu Wileńskiego AK oraz czterem oficerom tego 
Okręgu: por. Henrykowi Meszczyńskiemu, dowódcy kompanii 6 Brygady Wileńskiej,
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por. Mirosławowi Utarte i ppor. Włodzimierzowi Leśniewskiemu z Kedywu Okręgu 
Wileńskiego oraz chor. Franciszkowi Masońskiemu z 2 Baonu 77 Pułku Piechoty Armii 
Krajowej.

Nadanie to zostało wcześniej zweryfikowane (z dniem 10 listopada 1966 r., także 
jako nadanie pośmiertne dokonane przez Komendanta Okręgu Wileńskiego AK w dniu 
14 lipca 1944 r.) w Londynie z nr. k. 13259.

W ewidencji Kapituły Londyńskiej Orderu Wojennego Virtuti Militari Anna 
Mahrburg jest wymieniona w stopniu podporucznika.

Jej matka, Zofia z Rusieckich, córka Józefa i Marii z Kościeleckich, ur. 13 czerwca 
1894 r. w Bortnikach k. Bobrujska, podczas II wojny światowej była pod ps. Kos łączniczką 
Komórki Legalizacyjnej Komendy Okręgu Wileńskiego, aresztowana przez NKWD w Wilnie 
7 września 1944 r. została skazana na 10 lat więzienia. Więziona na Łukiszkach, następnie w 
obozie NKWD w Szyłuciach na Litwie, w więzieniu „u Wizytek” w Wilnie, skąd w 1946 r. 
wywieziona do łagru w Robczy k. Kotłasu w północnej Rosji. W 1948 r. przeniesiona na 
Syberię do łagru Antibies k. Mariańska. Stamtąd w 1950 r. przeniesiona do zaostrzonego 
łagru k. Tajszetu. Po zwolnieniu z łagrów w 1954 r. została skierowana na zesłanie do 
„Domu Inwalidów” we wsi Zubowo w Mordowii. W grudniu 1955 r., po usilnych staraniach 
rodziny, wróciła do Polski, do Torunia. Zmarła w 1971 r.

Jej starsza siostra Irena, ur. 7 października 1918 r. w Bobruj sku, absolwentka Szkoły 
Rolniczej w Antowilu, zajmowała się w wileńskiej AK produkcją granatów. Pracowała także 
jako łączniczka w Komórce Legalizacyjnej Komendy Okręgu. Jeszcze w czasie wojny, 
wskutek tragicznych przeżyć (losy matki i siostry Anny) zapadła na chorobę psychiczną. Po 
repatriacji mieszkała w Toruniu. Zmarła tam 3 sierpnia 1993 r. Odznaczona Krzyżem 
Walecznych zweryfikowanym w ZBoWiD w 1968 r.

Brat matki Kazimierz Rusiecki, legionista, oficer WP, odznaczony za męstwo 
podczas wojny z bolszewikami OrderemVirtuti Militari V klasy.

Jej dwie młodsze siostry -  Janina i Władysława Rusieckie za przynależność do AK 
zostały aresztowane i rozstrzelane w Ponarach 18 lutego 1943 r.

Źródła:
APAK, to 512/WSK (Mahrburg Izabela Anna); DW UdsKiOR, Wykaz Nr 13 GKWO 

ZBoWiD; Dokumenty odznaczeniowo-awansowe AK, t. 24, s. 78; Janiczakówna-Szyksznian 
D., 281 dni w szponach NKWD, Bydgoszcz 1997, s. 118-121; Pasierbska H., Wileńskie 
Ponary, Gdańsk 1996, s. 200; Wołkonowski J., Okręg Wileński Związku Walki Zbrojnej- 
Armii Krajowej w łatach 1939-1945, Warszawa 1996, s. 134, 141.

Mahrburg Stanisław, Karty z okresu terroru hitlerowskiego w Wilnie, w: Przegląd 
Lekarski 1965, nr 1, s. 86 -  tam nic nie ma o Annie Mahrburg
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MAHRBURG Anna Izabela (1923-1947), od 1940 jako „Hania”, „Anetka” łączniczka 

Wydziału II KO Wilno ZWZ-AK, od 1943 więźniarka gestapo w wileńskich Łukiszkach, tam 

ciężko ranna, potem do 1944 w obozie pracy Proweniszki k. Kowna; repatriowana na 

Pomorze

Anna Mahrburg (sama podpisywała się Marburżanka) urodziła się 23 I 1923 w 

Ugoszczy, pow. Rypin w rodzinie zarządcy majątków Ottona i Zofii z d. Rusiecka. Rodzina 

pochodziła z Bobrujska k. Mińska Białoruskiegoj w 1928 z czworgiem dzieci przeniosła się 

na Wileńszczyznę. Anna wraz z rodzeństwem chodziła do szkoły w Wilnie. Od 1936 do 

wybuchu wojny była, zwykle jako prymuska, uczennicą Gimnazjum im. Ks. A. 

Czartoryskiego.

W okresie I okupacji sowieckiej uczęszczała do „gimnazjum koedukacyjnego” z 

polskim językiem nauczania; pod okupacją niemiecką ósmą klasę gimnazjalną ukończyła na 

tajnych kompletach w czerwcu 1943.

Podczas okupacji niemieckiej przez pewien czas, wraz z siostrą Ireną ukrywała się na j t y

wsi, ażeby uniknąć wywózki na roboty do Niemiec. Od połowy 1940 jako „Hania” należała

do zespołu „Kozy”, do dziewczęcej siatki łączności Komendy Miejskiej ZWZ Wilno, którą

zorganizowała spośród swoich uczennic nauczycielka Maria Tomkiewicz „Grażyna”. Zespół

ten, pozostający w dyspozycji szefa „legalizacji” Referatu II tej Komendy, zajmował się

przygotowywaniem i rozprowadzaniem fałszywych dokumentów dla zagrożonych

konspiratorów. Dnia 28 VI 1943, w czasie zdawania trwającego kilka dni tajnego egzaminu

maturalnego, „Hania” została aresztowana fpodezasl wymian^ poczty konspiracyjne)'wraz Hp̂ m
-------- &_____ ^ u-rn *
dwoma koleżankami.' Znaleziono przy nich materiały konspiracyjne. Torturowana, obawiając

y
się załamania, wykorzystała moment nieuwagi1 i wyskoczyła z drugiego piętra gmachu'7 pn̂ toIiAoW - 

gestapo. Po dłuższym pobycie ze złamanymi nogami w szpitalu, została przekazana z nogami 

w gipsie do więzienia na Łukiszkach. Wykupiona z więzienia ̂ została stamtąd 28 II 1944 V , ł/ 

przekazana do obozu pracy w Prowieniszkach k. Kowna. W czasie zbliżania się frontu 

zwolniona 5 VIII 1944.

Ppor. Anna Mahrburg została przez Komendanta Okręgu Wileńskiego AK dnia 14 

VII 1944 odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari, co zostało 

zweryfikowane 10 XI 1966 jako nadanie już pośmiertne przez tegoż Komendanta w Londynie 

z nr. k. 13259. Nadanie to zostało także zweryfikowane przez GKWO ZBoWiD 31 VIII 1967 

na podstawie dokumentu pt. „Stwierdzenie zespołu opiniodawczego do spraw weryfikacji
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odznaczeń b. Okręgów Wileńskiego i Nowogródzkiego Armii Krajowej” z 28 III 1966. W 

dokumencie stwierdzono, m.in., że Komendant Okręgów Wileńskiego i Nowogródzkiego AK 

gen. Aleksander Krzyżanowski rozkazami wydanymi w dniach 25 i 26 VI 1944 w 

Dziewiniszkach i w dniach 14 i 17 VII 1944 w Wołkorabiszkach k. Wilna nadał (pośmiertnie 

!) Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari Annie Mahrburg ps. „Anetka”, łączniczce Komendy 

Okręgu Wileńskiego AK oraz czterem oficerom tego Okręgu...”. Dnia 4 I 1968 MON wydał 

zaświadczenie o odznaczeniu Virtuti Militari z nr DK-06833/W. Podano tam: Zaświadcza się, 

że obywatelka Mahrburg Anna, c. Ottona, za udział w walkach z hitlerowskim okupantem w l. 

1939-1945 została przez kompetentne władze odznaczona pośmiertnie Krzyżem Srebrnym 

Orderu Wojennego Yirtuti Militari. Wcześniej, w czerwcu 1944, została także odznaczona 

KW zweryfikowanym przez Komisję Weryfikacyjną AK w Londynie.

W marcu 1945 w ramach ekspatriacji Polaków z Wilna cała rodzina znalazła się w 

Inowrocławiu. Po kilku tygodniach Anna podjęła pracę nauczycielki w Gniewkowie 

jednocześnie uczęszczając na kurs pedagogiczny w Inowrocławiu. W grudniu 1945 Anna 

przeniosła się do Torunia i pomimo złego stanu zdrowia podjęła studia polonistyczne na 

UMK. Wkrótce zachorowała na gruźlicę jelit i 28 XI 1947 zmarła w Zakopanem.

Ojciec Janiny, Otto Mahrburg (1883-1962), zarządca majątków, przenosił się z 

Bobrujska do Rypina, potem do Wilna i Mołodeczna. Matka Zofia z d. Rusiecka (1894-1971) 

ps. „Kos”, łączniczka KO Wilno, aresztowana przez NKWD w 1944, przez 10 lat więziona w 

łagrach, w grudniu 1955 wróciła do Polski, zmarła w 1971. Cała bliższa i dalsza rodzina 

Mahrburgów i Rusieckich była zaangażowana w działalność konspiracyjną.

APAK, T. 512/WSK (tamże relacja i materiały od siostry Mahrburg J. oraz opracowanie Pasierbskiej 

H.); DW UdsKiOR, Wykaz Nr 13 GKWO ZBoWiD; Dokumenty odznaczeniowo-awansowe AK, t. 

24, s. 78;

Anna Mahrburg (1923-1947), Zofia Mahrburg (1894-1971), Życie Warszawy z 7 IX 2001; 

Dziewulska-Łosiowa A., Mówią o Panie, żeś nas upokorzył, Białystok 1997, s. 17, 70, 179-180; 

Janiczakówna-Szyksznian D., 281 dni w szponach NKWD, Bydgoszcz 1997, s. 118-121; 

Kiełczewska-Michejda J., Różańce z chlebowych paciorków. Rodzina Rusieckich, Wileńskie 

Rozmaitości, 1999, nr 7-8; Kuskowicz-Bobkowska H., Wilno jako ognisko oświaty w latach próby, 

Białystok 1991, s. 244, 245; Łączniczki Okręgu Wileńsko-Nowogródzkiego Armii Krajowej, oprać. L. 

J., Malinowski, Bydgoszcz 2001, s. 115, 152, 155, 206; Mahrburg T., Mahrburżanka Anna Izabela,
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w: Słownik Polski Wałczącej na Kresach Północno-Wschodnich Rzeczypospolitej, t. 3, Bydgoszcz 

2004, s. 11-12; Malinowski L. J., Stanisław Kiałka legenda wileńskiej konspiracji, Bydgoszcz 2000, 

passim; Obiezierska H., Jedno życie prywatne na tle życia narodu Polskiego w wieku XX, Bydgoszcz 

1995, s. 403; Olechnowicz M., Kozy, Nike 1999, nr 47; Pasierbska H., Ponary -wileńska Golgota, 

Sopot 1993, s. 158; taże, Wileńskie Ponary, Gdańsk 1996, s. 200; taże, Wileńskie Łukiszki, Gdańsk 

2001, s. 65, 109, 145; taże, Z dziejów wojennej służby Wiłnianek, w: Służba Polek..., cz. 3, s. 179; 

Skuczyńska M., Anna Mahrburg -  „Anetka”, Spotkania z 7 XII 1985; Tomaszewski L., 

Wileńszczyzna lat wojny i okupacji 1939-1945, Warszawa 1999, s. 240, 250, 257; Urbankiewicz J., 

Stanisław Kiałka. Bohater niedoceniony, Zeszyty Historyczne Wiano, 1997, nr 18, s. 48-51; 

Warakomski R., Komórka Legalizacyjna Sztabu Okręgu Wileńskiego AK w latach 1939-1947, 

Bydgoszcz 1996, s. 92-93, 95; Wesołowski, Order VM..., s. 585, 731; Wołkonowski J., Okręg 

Wileński Związku Walki Zbrojnej-Armii Krajowej w latach 1939-1945, Warszawa 1996, s. 134, 141.
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L. dz. /$.-£-
Our ref. '

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION

42, BMPEKORS GATE, LONDON, S .W .7

Londyn, 10.listopada 1966r.

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE.

Ś.p.Łączniczka Anna MARBURG.
Pseudonim: "Anetka"
Przydział: Komenda Okr.Wileńskiego Armii Krajowej.

Za wyróżniające się męstwo w akcjach bojowych w okresie konspiracji 
i podczas walk Armii Krajowej na terenach Okr.Wileńskiego i Nowogródzkiego, 
odznaczona została pośmiertnie w dn.14.VII.1944r.przez Kdta.Okr.Wileńskiego 
na podstawie upoważnienia Dowódcy Armii Krajowej:

Orderem Wojennym "YIRTUTI MILITARI" Kl.V-ej.
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L. dz. 34Ą &/&■£> 
Our ref. '

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

42, EM PEEORS GATE, LONDON, S. W. 7

Londyn, 10. listopada 1 } :'-Cr

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJ?vB ■

S.p. Łączni czka Anna MARBURG.
Pseudonim: "Anetka"
Przydział: Komenda Okr.Wileńskiego Armii Fr&jowtj.

Za wyróżniające się męstwo w akcjach bojowych w o kres i-: kjn 
i podczas walk Armii Krajowej na terenach Okr, V/i leńskiego i Fovogró 
odznaczona została pośmiertnie w dn.14*VII.1944r.orzjz Kdta.Ckr.Vil 
na podstawie upoważnienia Dowódcy Armii Krajowej:

Orderem Wojennym "YIRTUTI MILI TAM" Kl.V-ej.

Z aśw iad cza  się, że

1 O b y w a t e l

MATfFTRTrRfr A n n a:: i
t n o z w i s k o  1 i m: > i

c .  O tto n a
Z A Ś W I A D C Z E N I E

c ;  'Cł

N r M - 0 6 8 3 3 / W

l

V/ w a l b t i i  i  h i r U i r o  c. ,  r  ■ 

w  l e i .  ;  , 1 9  V - :  - 4 :. 

z e s k :  p r z e : :  . c r ^ p -  I - , g . ' ■

c d z ri a c z o n y 
p o ś m ie r tn ie

ERZYŻM SREBRHYM ORDERU
VIRTUTI MILITARI

/ o * ^ \  , • ?
k a d r  K*'

WARSZAWA

!

- \j —
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Londyn, 10.listopada 1966r.

. $ 4 4

Ś.p.Łączniczka Anna MARBURG
Pseudonim: "Anetka"
Przydział: Komenda Okr.Wileńskiego Armii Krajowej.

Za wyróżniające się męstwo w akcjach bojowych w okresie konspiracji 
i  podczas walk Armii Krajowej na terenach Okr.Wileńskiegi i  Nowogródzkiego, 
odznaczona została pośmiertnie w dn.14.VII. 1944r.przez Kdta,Okr.Wileńskiego 
na podstawie upoważnienia Dowódcy Armii Krajowej;

Orderem Wojennym "YIRTUTI MILITARI" Kl.V-ej,

Za zgodność

P«Kraczkiewicz.

Podstawa* L is ta  odznaczonych prsakas^ns, przez "Sztremera" 
Kjra S.Truszkowskiego.

Kr 7€%vtj \i\ h,
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TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
Mirosław Gajewski
ul. Kostrzewskiego 1 m. 66
00-768 Warszawa
lei. 8400019; 604239674

_______________ TŁUMACZENIE Z JĘZYKA ROSYJSKIEGO_______________

ZAŚWIADCZENIE Z ARCHIWUM 
W dokumentach Archiwum Państwowego Obwodu Irkuckiego 
znajdują się informacje o tym, że ob. Marburg Zofia (imię - 
w takim brzmieniu figuruje w dokumentach)c. Józefa, ur. w 
1894 r., została skazana przez Trybunał Wojskowy NKWD 
Litewskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej w dniu 15 
maja 1945 r. z art. 58-1 „a" na dziesięć lat pozbawienia 
wolności oraz pozbawienia praw obywatelskich na okres 5 
lat. Data odbycia kary liczona była się od 7 września 1944 
r. Zwolniona z więzienia w dniu 20 września 1954 r. po 
odbyciu kary. Skierowana do Domu Inwalidów we wsi Zubowo, 
pow. Polianskij, Mordowska Autonomiczna Socjalistyczna 
Republika Radziecka.

Dyrektor Archiwum Państwowego Obwodu Irkuckiego 
T .  M. Duszkina 
/-/ podpis nieczytelny 
Nr 15
03.05.2000 r.
Pieczęć okrągła z herbem Rosyjskiej Federacji i napisem w 
otoku: Federacja Rosyjska *Administracja Obwodu Irkuckiego 
* Zarząd Archiwów * Archiwum Państwowe Obwodu Irkuckiego

REPERTORIUM NR 13/2000
Ja, Mirosław Gajewski, tłumacz przysięgły języka rosyjskiego przy Są 
Okręgowym w Warszawie, zaświadczam zgodność niniejszego tłumac. 
okazanym mi oryginałem dokumentu w języku rosyjskim.
Warszawa, dnia 26 września 2000 r.

* 6  s .  (  r
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TŁUMACZENIE Z JĘZYKA ROSYJSKIEGO
Blankiet urzędowy z godłem państwowym Republiki Litewskiej 
i nagłówkiem w języku litewskim.
Na dolnym marginesie blankietu: „Gedimino 40/1, 2600 Vilnius. 
Tel. 613 431, fax 66 15 12”

ZAŚWIADCZENIE ARCHIWALNE

Wilno, dn. 22 maja 2001 r.
Nr pisma: 476-6

T. Mahrburg
ul. Marysieńki 6 m. 46
05-120 Legionowo, Polska

Dotyczy: aresztowania
Z akt śledztwa sygn. 10896/3 przechowywanych w zbiorach 

, j  archiwalnych KGB Litewskiej SRR Archiwum Specjalnego
Litwy wynika, że MAHRBURG Zofia c. Józefa, urodzona

■ /

Uj _ w 1894 roku w M. Bortnikach, powiat Bobrujsk, gubernia
mińska, Białoruska SRR, zamieszkała w Wilnie, dnia 7 września 
1944 roku została aresztowana przez NKGB Litewskiej SRR, 
a następnie wyrokiem Trybunału Wojskowego Wojsk NKWD 
Litewskiej SRR z dnia 15 maja 1945 roku oskarżona o to, że od 
kwietnia 1944 roku była aktywnym członkiem polskiej orga­
nizacji podziemnej „Koncentracja Demokratyczna” kierowanej 
przez Centralną Radę, która stała na czele walki Polaków o utwo­
rzenie Polski w granicach z 1939 roku i powołanie w Polsce 
wrogiego wobec ZSRR rządu burżuazyjnego, że posługiwała się 
pseudonimem „Maria” i wykonywała zadania łączniczki, 
w związku z czym została skazana na podstawie art. 58-1 „a” 
i 58-11 Kodeksu karnego Rosyjskiej Federacyjnej SRR na karę 
pozbawienia wolności w obozie pracy na lat 10 z utratą praw na
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t

Dnia 21 lutego 1951 roku z obozu w Syberii (Siblag) wyżej 
wymieniona została przewieziona do obozu pracy w Oziomyj 
(Oziornyj ITŁ).
Podstawa: FK-l.Op. 58.N.D.Nr 10896/3.T.1.L.1, 2 65, 544 
Op.61. Karta kartoteki nr 2
Uwaga: W zbiorach archiwalnych KGB Litewskiej SRR danych 
na temat dalszego pobytu oraz zwolnienia wyżej wymienionej 
z miejsc pozbawienia wolności brak.
Dyrektor O. Leweris: podpis 
Kierownik działu W. Ektite: podpis
Pieczęć okrągła Archiwum z godłem państwowym Republiki 
Litewskiej w środku i napisem w języku litewskim w otoku

Ja, dr Edward Szędzielorz, tłumacz przysięgły 
ję zyka  rosyjskiego przy S ądzie  Okręgowym  
w W a rs za w ie , zaświadczam zgodność niniej­
szego tłumaczenia z  okazanym mi oryginałem 
dokumentu w języku rosyjskim.
W a rs za w a , >c l/u >_ 2 0 0 2  r. 
Rep. nr O 70 2

tłu m a c z / p r zy s ię g ł y  ję zy k a  r o s y js k ie g o
dr  E dward  Szędz ie lor z  

0 3 -1 4 7  W a rsz a w a ,  u l .  P o e tó w  IOA m. 28 
t e l . / f a x  ( 0 - 2 2 )  8 8 9  89 7 2 ,  0 - 6 0 4  6 2 1 4 6 2  

N I P :  i 1 3 -0 9 2 -6 9 - 1 4

(ho
4 i

UST DO REDAKCJI
PROŚBA

Przygotowuję opracowanie o m a w i a j ą c e  dzia­
łalność organizacji działającej w Wilnie w latach j
1941-1944 pod nazwą „Wileńska Koncentracja I Demokratyczna” .

Wszystkich, którzy byli jej zaprzysiężonymi 
członkami, jak  też wszystkich, którzy mogą 
udzielić informacji o działalności WKD (zwanej ' 
też Wileńskim Komitetem Demokratycznym) i 
posiadąją jakiekolwiek dokumenty, przekazy 
rodzinne, wspomnienia, prywatne pamiętniki itp. proszę gorąco o kontakt.

Liczę choćby na najdrobniejsze informacje, 
dzięki którym Wileńska K o n c e n t r a c j a  Demo­
kratyczna zostanie wydobyta z zapomnienia.

GUSTAW ROMANOWSKI
• 94-109 Łódź

<3 t  ’ c  ~ ul. F slis ti "C m. 3
■ ' ■ te!. 8C-03-4P
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Skrócona dokum en tacja  k o n se rw a to rsk a

Rodzaj o b iek tu : dwie f i g u r k i  z ch leba -  rz e ź b y  

A u to r: Anna M ahrourg /  MaiirourzanJca. /

Czas i  m ie js c e  p o w sta n ia : Ł u k isz k i -  W ilno ItH# 

Wymiary: f ig u rk a  Madonny 8 ,0  x  3 ,0  x 1 ,5  cm

f ig u rk a  " l a l e c z k a ” 4 ,2  x 2 ,0  x 1 ,5  cm

P rz e b ie g  p ra c  k o n s e rw a to rs k ic h :

K o n serw ac ji poddano dwie f i g u r k i  w yrzeźb ione  w c h le b ie .  Jedna 

z n ic h  p rzed staw ia  Madonnę z D z ie c ią tk ie m  / f o t .  1 ,2 /  s to ją c ą  na 

prostokątnym  postum encie z in s k ry p c ja m i / f o t .  3 , 4 , 5 / .  Druga, o

w ie le  b a r d z ie j  z n is z c z o n a , p rz e d s ta w ia  p o s ta ć  d z iew częcą  w k r ó t ­

k i e j  su k ie n c e  -  " la le c z k ę "  / f o t .  6 ,7 /*

Obydwie f i g u r k i  poddano d e z y n fe k c j i  p rz e z  gazow anie param i PCI..G, 

poniew aż na obydwu f ig u rk a c h  b y ły  ś la d y  że ro w an ia  owadów. Po d e l i ­

katnym o c z y sz c z e n iu  ob iek tów  impregnowano j e  roztw orem  P a ra lo id u  

w to lu e n ie  /5  %/• Z ab ieg  te n  pow tórzono d w u k ro tn ie . Wzmocniło to  

bardzo  k ru ch ą  i  łu s z c z ą c ą  s i ę  p o w ie rz c h n ię  rz e ź b .  Ś lady  żerow ania  

owadów w ypełn iono  k item  wiskozowym firm y  " H a le n s" . Ze w zględu na 

s i l n e  z n is z c z e n ie  form y r z e ź b i a r s k i e j  f i g u r k i  " l a l e c z k i "  o g ra n ic z o ­

no s i ę  je d y n ie  do u z u p e łn ie n ia  ubytków , bez  r e k o n s t r u k c j i  form y. 

K ity  punktowano fa rb am i akw arelow ym i form y "R em brandt". Po konserw a 

c j i  ponownie poddano f i g u r k i  im p re g n a c ji  P a ra lo id e m  w to lu e n ie  /5.' ./

K onserw ację  wykonano w Z ak ład z ie  

K o n serw ac ji P a p ie ru  i  Skóry UMK
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W sp om n ien ie  o H a n i M a k rb u rża n ce

W la ta c h  1934-1939 pracowałam ijako n a ilc z y c ie lk a  j ę z .  p o ls k ie g o

w Państw , Gimn. Z eńsk, im . k s .  Adama Jerzego  C za rto ry sk ieg o  w W iln ie .
/ , ’ ' ■ ‘ ■' ■■ ■’ ■ ;■ v •"* ■ , v\-

Hanię Mahrburżankę poznałam'w r^  1936 , gdy zdawała egzam in'w stępny do
t

te  go gimnazjum. Wobec o gran iczon ej i l o ś c i  m ie jsc  egzam in b y ł ,konkur- 

sowy. Dla Hani frypadł on bardzo p om yśln ię , m ia ła  t e ż  św ia­

dectwo z u k o ń czen ia 'szk o ły , pow szechnej i  b y ła  wytypowana p rzez  t ę  szko­

ł ę  jako w yb itn ie  zd o ln ą , z o s t a ła  w ięc' p r z y ję ta  bez tr u d n o ś c i .  M ieliśm y  

dwie rów n oleg łe  (k lasy  p ierw sze .v £ a n ia , t r o i ł a  do Xa» ja  zaś Dyłam wy­

chowawczynią I b , a le  uczyłam w -o^yd^óch.

Już w pierw szych  tygodniach, rp^ku szk o ln ego  s t a łb  s i ę  w idoczne, że  pra*- 

ca w k i . '  I a p rzeb iega  o w ie le  ła t w ie j ,  n iż  w I b . D ziew czynki b y ły  tam 

p i l n i e j s z e ,  u w ażn iejsze  na le k c ja c h , su m ien n ie jsze  w o d ra b ia n iu  zadań 

domowych. Atm osfera w k la s ie  by\ a  m iłą , u czen n ice  b y ły  s o l id a r h e  m iędzy  

sobą, o d n o s iły  s i ę  do n a u c z y c ie ls tw a  z Zaufaniem i  szacunkiem . Gdy w~ mc 

j e j  k la s ie  brakło 'Cementu", dgl^w czyoki ch ad za ły  luzem  lu b  d z i e l i ł y

s i ę  na grupk i, co u tru d n ia ło  n ie z m ie r n ie  pracę wychowawczą -  rów ń óleg ła- ; - *vv"_ ,( ■- .
Klasa dziw nie szybko z ż y ła  st§yą<e sobą i ’ s ta n o w iła  zw arty b lo k , ożyw io-- * ■[ ' •' * i *■-' !-• <■; ■. : C
ny wspólnym "duchem".. Wychowawczyni n ie .m ia ła  z t ą  k lą s ą  d o sło w n ie  ża d -  

« ' ■ 
nych t r u d n o ś c i ,  / rr,.*

Tradycyjnym  zwyczajem każda k la sa  o rg a n izo w a ła ,p rzy  końcu kw arta łu  

"w ieczo rek  klasowy": zabawę, pę^jączoną js występam i a r ty sty czn y m i: ś p ie ­

wem chóralnym , deklam acjami i  jak ąś in s c e n iz a c j ą ,  W ieczorek k la s y  I a 

u d a ł s i ę  n a j le p ie j :  program b y ł pomysłowy, d osk on ale  przygotow any i  s t a ­

rannie wykonany; dziew czynk i g u b i ł y  w szystko  same, bez u c ie k a n ia  s i ę  —
: riiu '

do pomocy s ta r sz y c h j in sc e n iz o w a ły  za ś n ie  ja k iś  t e k s t  l i t e r a e k i , a le  -
(św iadczącego o dużych zd o ln o śc ia c h  l i t  

utwó*r w łasny , na tem at w z ię ty  z Nżycia^ k T asy . Autorką te k s tu ^ b y łą  Hania^

1 P rz y p is u ją c  niepow odzenie moich, s ta ra ń  o jaK ie ta k ie  sdem entowanie
K it f

k ia sy  I i  w ykrzesanie z n ie j  w iększych  ambicji-mo^e-j n ie u d o ln o ś c i ,'  pa- 

serwowałam z podziwem i  p e w n ą -z a z d ro śc ią  k oleżankę—wychowawczynię k l . I
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!Ij—':; * t  >> fli*>' /J^r ,j> >'v > V'?£pp‘

usiłując podpatrzeć jej metodę i przeniknąć se k r e t  j e j  d oskonąłych  ’

ków. Okazało s i ę  jednak, źe ta jem n ica  l e ż a ł a  g d z i e i n d z i e j ,  •'■’ " —

W śród,trzydziestu!M kliku flL-£tait.gigyHjiŁx u czen n ic  k i  ,I a ‘ z n a la z ły  .s ię  t r 0  jf,

w yróżn iające s i ę  in t e l ig e n c j ą ;  Z dolnościam i, bardzo ctob rąW olą .'ivw yb it- «
• •- * ' V , *■:'•■ •• • • • .

nym zmysłem społecznym . "Zwąchą£y s i ę ” ze  sobą od razu , z a p r z y j a ź h i ły , i
, • • • ' ‘ '. •. ■ , l ,-y • i ■' • ' ■

ęne to  nadawały to n  k la s i e ,  w yw ierając aa, p o z o s ta łe ,k o le ż a n k i przemożny

; v. wpływ i  ‘'p o d cią g a ją c1* je  do w iasnego .poziomu, .V t e j  t r ó j c e  zna p ierw sze
• ■ ■■ , •. 'r~!rr  ' - ' ■ ; ;  • . • . * .miejsce 'wysunęła się (Hania, Była-przez cały. czas swego .pobytu w szkole 

niespełna; ■ ■" - {  '■'-r r J'Otrzy lata) prymuśką klasyK atte-cieszyła się ogromnym _ autorytetem u ko­
leżanek. judziła wśród nich zainteresowania umysłowe, wrażliwość ąrtyst/-. 
cznąj, uczucia.patriotyczne, poczucie odpowiedzialności' społecznej, ujm(>- 
wała kolężeńskością, rówhym, pogodnym usposobieniem, :beżp*>średnio.ścią i- 
prostotą. Górując nad klasą pod każdymwzględem, nię miała ani' cięnia^ZA-
r o z u m ia ł^ c i  i  w y n io s ło ś c i .  ,J e j  dśbroć n ie  m ia ła  w s o b ie  n ic  wyrozuaiowa-

■. ‘ ; ' * • ■ ■ i'. ■' ■ 'f ■ ■' '■. ■ /■, ' ■ * \  
nego, sz tu czn eg o , p ły n ę ła  z; A a t ^ a ln e j ,  ,'Arrodzońe j  ■ ż y c z l iw o ś c i  i . serdecz-

n o ś c i d la  c a łe g o  o to c z e n ia . •“ • ,
■■ ' '  ■ ' ■ . I '  ’ . V '  . ’> y' -  :  • . '

' % 1 WybCicp. wojny z a s t a ł  Hanię w t r z e c i e j  k la s ie  .‘ów czesnego cz terp k la so w ę  

gimnazjum, Niemcy w e s z li  do Wilna i  o d d a li j e  L itw inom , k tó rzy  niebawem, 

u su n ę li ze W szystkich  sż k ó ł dyrektorów  Polaków i  o b s a d z i l i  te_ s ta n o w is ic l

j L itw inam i. Wybuchł pam iętny s t r a jk  sz k o ln y , 'k tóry załam ał s i ę  >  sżkołacfj ‘
' ■ /■ ■■ " ' i •' ’ ' . ■ • • • - ’ ’ 

męskich już p o .k ilk u  d n ia ch , w ż e ń s k ic h ’po ty g o d n iu . C ałe n ą u c z y ę ie ls t» r .

p o lsK ie  z o s ta ło  u su n ię te  za h iep rz fec iw d z ia ła n ie  s tr a jk p w i. X3zęśó m ło d z if-
' ' • ' . . .  ' / <■ ■ • ' • • * . 

ży ( m n ie jszo ść) w ró ć ita  do s z k ó ł ,  którei. p r z e s ta ły  być ''szkołami p0i s k im i.

M łodzież, ^ i^ M ^ ^ o p o rn a ” u czy ła  s i ę  odtąd w ta jn y c h  kom pletach z o r g ą n iż o-  

wapych p rzez wyrugowanych ^ n au czycie li#  . ' .

V fW takim  tajnym  kom plecie 'uczyłam Hanię je s z c z e ' p rzez  tr z y  la t a  i  do­

prowadziłam  j ą  do matury. Hania zd a ła  egzam iny''p iśm ienne, p o z o s ta ł j e j

je s z c z *  egzamin ustny z p o lsk ie g o  t Z innych' przedm iotów  b y ła  zw oln iónaj
■ ... ■ .*'■•. , . • i ' • . ' * • y

Odczuwaliśmy wtedy brak podręczników , Hania n ie  m ia ła  z czeg o  s i ę  uczye..
' *4 - ' * 'y ' . 1 * ..

; ' . ‘ • * v ‘ • ,  f \  . ;  H- .  V ,

lii .-i’ ■■■'• / . . • ' ‘ ' _v.. , ; •. ■ '» ' ; l. *• ■ . • V' ' v ' ' , '• , • • . .■ ' ’ • " i . •, • ■ • . - •
'  ‘ . • ’ ■ . , • • , • '.

# ' >TM lllinwnnW V'l 1T1 IłfH l> n~ iiMa~i» m  u >11 p* VL^JtNu t • i » i - in i i— .n i  nM----- -- - ,
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r,nie mogłam Jej pożyczyć jedynego egzemplarza, jakim  rozporządzałam , :=u- 

s ta li ły ś m y  w ię c , $ e  ifeniar będzie s i ę  u cz y ła  u m nie. D la tego  spędzała; ^ 

w moim m ieszkaniu  d łu g ie  g o d z in y . Wymaganej do egzaminu 'lek tu ry  dostaw
•"' - ‘ ., ‘ •*" • ’i ,. •* .* o 4 ■ •

c z a ł j e j  na moją, prośbę p r o f .  Conrad G órski ze sw ej pryw atnej b i b l i o t e
•V ■ ■ y  : ' ' . . ' • > '

/ , ' - . ................. i ■ > - ~'r
O sta tn ią  przedm aturalną le k c j ę  odbyłam z H anią w k tó r y ś  p o n ie d z ia -  —

łe k  rano, U sta liły śm y , 4^ «g$am in  od b ęd zie  s i ę  w s o b o tę , a po egzami*--

n ie ,  o k tórego wynik byłam 3 u p e łn ie  sp ok ojn a , p r z y jd z ie  parę b liższy& L

osób na herbatkę m aturalną. Po. l e k c j i  Hania p o z o s ta ła  u mnie do obiadL

ucząc s i ę ,  po czym w yszła  na obiad do domu, z tym , że  po o b ie d z ie  znóa^

p r zy jd z ie  s i ę  u czy ć . Jednakże n ie  p r z y s z ła ,  We w torek rano d o w ied z ia -
. ■■ '• , .,N *».< i."’' V ‘ . .. ' » /  ’< . ' '• •

łam s i ę ,  że z o s t a ła  aresztow ana wraz (zę  swymi dwoma przyjació łkam i, 

że sprawa ic h  wygląda g r o ź n ie , bo m ia ły  przy s o b ie  " b ib u łę" , '

S ied zia łam  o c z y w iśc ie  o tym, że  c a ła  owa wyborowa tr ó jk a  z k l .  I- y** 

n a le ż y  do k o n s p ir a c j i ,  że j e s t  zaangażowana w '^podziemiu1*. Kie próbo­

wałam temU p rzećiw d ziaW ć * uw#$ałam pc p r o s tu , że  d z iew czę ta  ep ełn ^ aj^

obow iązek, ja k i im n a r z u c iła  Ówczesna sy tu a c  j a ,J
‘ > / • *

M inęło k ilk a  d n i oczekiw ania;; Można ę ię  było  spodziew ać d a ls z y c h

resztow ari, k tó re  jednak n ie  n a s t ą p i ły .  D z ie ln e  dziew czyny n ie  w syp ały
, , . ,;>V _ ^

nikogoJ H ania, storturow ana ną ś le d z tw ie  p rzez  G estapo, obaw iając s ią ^
-3 o ./ ^  ; '• i  .' ' .i * ... - /  • v ,

że n ie  wytrzyma„d a lszy ch  bądań, w yskoczyła  oknem z t r z e c ie g o  p ię t r a  — 

na bruk u l i c y .  N ie z a b iła  s i ę ,  a le , ^tan je j, b y ł bardzo c i ę ż k i .  L eża ła
. ’ j  •' , y •, > j 1

praw ie rok w s z p i t a lu  w ięz ien n y m ,;po czym p rzew iez io n o  j ą  do obozu

^ Prewieniszkach pod Kownem, Ęst gdzie przetrwała pomimo‘kalectwa —
o \- ~ < . i -  ' v ; • * . * •** »
(złam ana noga p o z o s ta ła  sztyw na w k o s tc e )  do końca ok u p acji niemiec**^;

* -ł Y ;• , ■: \ ' 
k ie j  c ią g le  pod groźbą l ik w id a c j i ,  k fc i is ś  jako n ie z d o ln a  do norm al-

: ■V- '  ' • . '

n ej obozowej p ra cy . O ca len ie  Bwe zaw dzięcza  przede w szystkim  tem u, z e -  

i w  o b o z ie , jak  w sz ę d z ie , p ozysk a ła  so b ie  s y m p a t ię n ie  ty lk o  w sp ó ł-  

w ięźniów , a le  i  w ładz obozowych. Zatrudniano j^  * k u ch n i, w s z w a ln i,  

przy lż e j s z y c h  pracach ogrodowych i  w t e n  sposób j ą  "dekowano".
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Pobyt w w ięz ien ia m i w o b o z ie  ^ r a y p ła ć iła  Hania n ie  ty lk o  kalectw em , a lo  

i  początkam i g r u ź l ic y .  U jawniło s i ę  to  z r e s z tą  n ie  od ra zu . H marcu 1945- 3 

Hania z ro d z in ą  w yjech ała  z Wilna w ramach a k c j i  r ep a tr ia cy j~ -

n e j .  N ie w ied zia łam , g d z tś  j e a t ,  a le  gdy s i ę  o s ie d li ła m  we w rześn iu  w. To-* 

ru n iu , Hania mnie tam o d n a la z ła . Okazało s i ę ,  że jneą p racu je  w Gniewkowie 

jako n a u czy c ie lk a  i  marzy o w stą p ien iu  na u n iw ersy te t . Pom ogłam 'jej w tym. 

Z ap isa ła  s i ę  na p o lo n is ty k ę ,, a le  ju ż  b y ła  ch o ra . T r a c iła  coraz  b a r d z ie j  

s i ł y .  P rzeb rn ęła  jak oś p rzez p ierw szy  rok stu& iów, a le  już z d ru g iego  ^  

m usiała zrezygnow ać. D łu ższy  c z a s  le k a r z e  n ie  u m ie li rozpoznać choroby, —
- * * ’ ■» ' 

w reszc ie  sp recy zo w a li: g r u ź lic a  j e l i t  1 M e  b y ło  ratunku , wtedy n ie  s to s o —
* • .V* . '

wano u nas je s z c z e  nawet strep to ią i^ yn y , Z a czę ła  s i ę  wędrówka po sa n a to ­

r ia c h . W reszcie Hania z g a s ła  w Zakopanem, z d a ła  od r o d z in y , do końca ła**~- 

godna, c ic h a , c ie r p l iw a . i  po c h r z e śc ija ń sk u  zrezygnow ana.

P o zo sta w iła  po so b ie  serd eczn y  ż a l w sz y s tk ic h , co j ą  b l i ż e j  z n a l i ,  jars­

ko cz łow iek a  o-' w ie lk ie  j s i l e  ch a ra k teru ,, o poważnym stosiinku  do ż y c ia ,  o -
• 1 --- x I

dużej g łę b i  dachow ej, o n iezłom nej' pęstjawie mo:ęa .̂ne j ; w sz y s tk ic h , co zna— 

l i  j e j  m o ż liw o śc i, cko s i ę  sp o d z ie w a li w sp an ia łegą  rozw oju j e j  n ie p o s p o li— 

ty ch  fflo^llwoó& i. in te le k tu a ln y c h  i  m oralnych, Przed aresztow aniem  zdrowa,*- 

s i ln a ,  zahartowana, bardzo-w ytrzym ała, choć zak oń czy ła  młode ż y c ie ^ n ie  n a
/ 4 ■ / ■ ‘ . . ' ;. ,•v \ ■’ .4 \. •

pow stańczej b arykadzie , ty lk o  na szp ita ln y m  łó żk u  -  z a lic z o n a  być musi do
t

gggTBgifar o f ia r  wojny, do szeregów  p o ls k ie j  b o h a te r s k ie j  m ło d z ie ż y ,, k tó ęa
/ •: X- ' ' *

p r z e la ła  fcsatuw obron ie o jcz y z n y . . / • », -  1
\  - • ■■ "  . . ■ V ■

•' • • L' x '

\ Janina Budkowska
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W spomnienie o B an i M ahrburżance
, w * ■ V - / _

. t f : -  .

/V l a t a c h  1934-1939 pracow ałam  jak o  n a u c z y c ie lk a  j ę z .  p o ls k ie g o  

w P ań stw . Gimn. Z eńsk . im . k s .  Adama Je rz e g o  C z a r to ry s k ie g o  w W iln ie . 

H anią M anrburżankę poznałam ' w r .  193^, gdy zdaw ała  egzam in w stępny do 

tegoź^ gim nazjum . tfobec o g ra n ic z o n e j i l o ś c i  m ie jsc  egzam in by ł k o n k u r- 

sowy. D la Hani toypadł on bardzo  p o m y ś ln ie , m ia ła  t e ż  b a rd z o -d o b re  św ia - 

dectw o z u k o ń czen ia 'sz k o ły ,-p o w sz e c h n e j i  b y ła  wytypowana p rz e z  t ę  sz k o - 

ł ę  .i ako : w y b itn ie  z d o ln ą , z o s t a ł a  w ięc', p rz y  j ę t a  b ez  t r u d n o ś c i .  M ieliśm y 

dwie ró w n o leg łe  ■ k la sy  p ie rw s z e .  H an ia  t r a f i ł a  do I~ \ j a  za i  oyłam vy~ 

chowa,wczynią I J , a le  uczyłam  w obydwóch.

Już v p ie rw szy ch  ty g o d n ia c h  ro k u  szk o ln eg o  s t a ł o  s i ę  w idoczne, że pra* 

ca  w k l .  I a p rz e b ie g a  o w ie le  ł a t w i e j ,  n iż  w I b . D ziew czynki by>y tam  

p i l n i e j s z e ,  u w a żn ie jsz e  na  l e k c ja c h ,  su m ie n n ie js z e  w o d ra b ia n iu  zadań 

domowych. A tm osfera  w k l a s i e .b y ł a  m iła ,  u c z e n n ic e  by ły  s o l id a r h e  nipdzy 

so b ą , o d n o s iły  s i ę  do n a u c z y c ie ls tw a  z zau fan iem  i  szacu n k iem . 3dy w mc
• * • ‘ f’ ; I

j e j  k l a s i e  b ra k ło  " c e m e n tu j  d z iew czy n k i c h a d z a ły  luzem  lu b  d z i e l i ł y
■ ■

Tu^-t4 er>n  ̂e p ra c ę  wychowawczą -  ró w n o le g ła

K lasa dz iw n ie  szybko z ż y ła  s i ę  ze so b ą  i  s ta n o w iła  zw arty  b lo k , ożyw io­

ny wspólnym "duchem1*. W7chow.awcz.y11i  n ie  m ia ła  z t ą  k l a s ą  d o s ło w n ie  ■■
«

nycli t r u d n o ś c i .

Tradycyjnym  zwyczajem każd a  k la s a  o rg a n iz o w a ła  p rz y  końcu k w a r ta łu  

"w ieczo rek  k laso w y ": zabaw ę, p o łą c z o n ą  J5 w ystępam i a r ty s ty c z n y m i: ś p ie ­

wem chóralnym , dek lam acjam i i  j a k ą ś _in s c e n iz a c j ą .  W ieczorek k la s y  I a 

u d a ł s i ę  n a j l e p i e j :  p ro g ram -b y ł pomysłowy, d o sk o n a le  przygo tow any  i  s t a -
_

ra n n ie  wykonany; d z iew czy n k i jg ęg b iły -w szy s tk o  sam e, bez u c ie k a n ia  s i ę  -

do £. i 3 - — • 2fa l n ie  j a k i ś  t e k s t  łł1w?*eb!Hr a le
cśw iadczącego o dużycn  z d o ln o ś c ia c h . I i i  

u tw ór w łasny , na tem a t w z ię ty  z ż y c ia ' K la sy . A u to rk ą  t e k s t u  'b y ła  J j-n ia .

Jr-rzypisu jąc n iep o w o d zen ie  moich, i? ta rań  o t a ^ i e  , .  ... .

K^asy I b i  w y k rzesan ie  z n i e j  w iększych  a m b ic ji  m ojej n ie u d o ln o ś c i ,  ob­

serwow ał aai z podziwem i  pewną z a z d r o ś c ią  k o le ż a n k ę -wychowa,czy n ię  iv l .I
a
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: : . V 'r n j-C

u s i łu j ą c  p o d p a trz e ć  j e j  metodę i  p rz e n ik n ą ć  s e k r e t  j e j  . :  *.> ,■ h /y-
U:

ków. O kazało s i ę  je d n a k , z e ; t a  jem n ica  l e ż a ł a  g d z ie .

.tfśród t r z y d z i e s t u  k i l  ku &sfcxisjsyfUŁk uczennic ki ,Xa zu -* l s z> , _ t . t t i z y ,  

w y ró ż n ia ją c e  s i ę  i n t e l i g e n c j ą , '  z d o ln o ś c ia m i, b a rd za  io b i  ' j -  , i • b 1 - 

nyta zmysłem spo łecznym . ”Zwąchały s i ę ” ze so b ą  j - i razu, zapz-:;yj •••'-: ,*y  i
one to  nadaw ały to n  k l a s i e ,  w yw iera jąc  na p o z o s ta łe  emożny

. 'iii- 1
wpływ i "podciągając” je do własnego poziomu. tej trójce . ? pi er /sze 

. , - i 1 **! • ' 
miejsce wysunęła się {Hania. Była przez cały czas s.vego x_ :eyt « \ ..z .ole 
niespełna' {
^ t r z y  l a t a )  prym uską k l a s y K a ł ^  c i e s z y ł a  s i ę  ogromnym a u to ry te te m  u ko­

le ż a n e k . B u d z iła  wśród n ic h  z a in te re s o w a n ia  um ysłove, w raż liw o ść  a r t y s ty -
l ■

c z n ą , u c z u c ia  p a t r io ty c z n e ,  p o ę z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i s p o łe c z n e j ,  uja;'o- 

w ała ■ ic o le z e ń sk o śc ią , równymV‘!pogodnym u sp o so b ien iem , -bezp~>śreunio;;cią i  
■ ' 'p ro s to t  tt. U •'.ruj-.iO nad riiasą poi ttazdym wzgl pic. i, n ie  -i » c a z.

rozumiało c i  i  v y n io s ło śc i .  J e j  dobroć n ie  u •/ s ;bL-.- -ic vyr v .a 

nego , sz tu c z n e g o , p ły n ę ła  zl n a t u r a l n e j ,  u ro d zo n e j z y c z i iv o i ic i  i  s e rd e c z ­

n o ś c i  -ila c a łe g o  o to c z e n ia ,

dybach .vo'jny z a s t a ł  H anię w t r z e c i e j  k l a s i e  ów czesne40 c z te r o k la s o v e  

gim nazjum . Niemcy w e s z li  do W ilna i  o d d a l i  je  L ittfino iii, k tó rz y  n ieb a /en : 

u s u n ę l i  ze - w sz y s tk ic h  sz k ó ł d y rek to ró w  Polaków  i  o b s a d z i l i  t e  s ta n o .v is k i . 

L itw in am i. «Vybuchł pam iętny  s t r a j k  s z k o ln y , k tó r y  za łam ał s i e  w szk o łac r, 

m ęskich ju z  po. k i lk u  d n ia c h ,:[;w ż e ń sk ic h  po ty g o d n iu .  C ałe  a a u c z y c ie i s t* .  

o l t . . l e  z o s ta ło  -asiuiU-te za n ie - .i- ie c  i. - i/d z ia ła n ie  t :. . . j i . .-i ; ' ‘ -

ży ( o;.ii ejt-zołó) v ró c iła  do s z k ó ł , które- pi ze s t a ł y  by 5 jz • . > i - i . . . : .  

M łodzież Xd£MaX”o p o rn a” u c z y ła  s i ę  o d tą d  v t a jn y c h  k om ple tach  z o rp a n iz -  

wanych p rz e z  wyrugowanych n a u c z y c i e l i ,
•S- 1 -1'r ' "I ,y tak im  ta jn y m  kom plecie  uczyłam  H anię je s z c z e  p rz e z  t r z y  l a t a  i  do­

p ro w a d z ił ara j ą  do m atu ry , H ania z d a ła  egzam iny p i im ien n e , p o z o s ta ł  ue j  

j e s z c z t  egzam in u s tn y  z p o ls k ie g o  ( Z in n y ch  przedm iotów  b y ła  zw oin ión .\) 

Odczuwaliśmy w tedy b ra k  p o d ręczn ik ó w , H ania  n ie  m ia ła  z czego  s i ę  u czy r.,
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n ie  mogłam j e j  pożyczyć jedynego  e g z e m p la rz a , jakim rozporządzałam, -u- 

s ta l i ły ś m y  w ię c , że H asior b ę d z ie  s i ę  uczyła u mnie. Dlatego spędzała
w moim m ieszk an iu  długie g o d z in y . Wymaganej do egzaminu lektury dostas?! . -
c z a ł  j e j  na  m oją p ro śb ę  p r ó f . Konrad G órsk i ze swej prywatnej bibliote

k i : , 1 ■ -lip
O s ta tn ią  p rz e d m a tu ra ln ą  l e k c j ę  odbyłam  z H an ią  w któryś poniedzia­

ł e k  ra n o , u s ta l i ły ś m y ,  *®*«ag3ąm in  odbędzie się w sobotę, a po egzami­
n i e ,  o k tó reg o  wynik byłam z u p e łn ie  spokojna, przyjdzie parę blizszych
osób na h e rb a tk ę  maturalną. Po l e k c j i  Hania pozostała u mnie do obiadu

i-i':ucząc s i ę ,  po czym w y sz ła  na obiad do domu, z tym, że po obiedzie znów 
przyjdzie s i ę  u c z y ć . Jednakże  n ie  przyszła. We wtorek rano dowiedzia­
łam  s i ę ,  że z o s t a ł a  a re sz to w a n a  w raz ze  swymi dwoma przyjaciółkami i  ~ 
że spraw a ic h  w ygląda g r o ś n ie ,  bo m ia ły  przy sobie "bibułę".

s.........  f, ... , (. , , ( ,CT«JHŁg -■ v r-tw-'
W iedziałam  o c z y w iśc ie  ojjbym, że c a ł a  owa wyborowa t r ó j k a  z k i .  I a

/,r ,p»l i' • . • l'
n a le ż y  do k o n s p i r a c j i ,  że r^jest zaangażow ana w " p o d z ie m iu '.  Nie p ró b o -

‘ . ' . « .f~7 r '' s

walam tem u p rz e c iw d z ia ła ć :  uwjrtałam po p r o s tu ,  że dziewczęta spełniają 
obow iązek, j a k i  im n a r z u c i ł a  ów czesna s y t u a c j a .

M inęło k i lk a  d n i o c z e k iw a n ia . Można ę ię  było spodziewać dalszych a -—
• ■ .

re sz to w a ń , k tó r e  je d n a k  n ie  n a s t ą p i ł y .  Dzielne dziewczyny nie w sypały

n ik o g o .( H an ia , s to r tu ro w a n a  na  ś le d z tw ie  p rz e z  G estap o , o b a w ia ją c  s i^ ,.
’ ' fc)'-'-

że n ie  w ytrzym awd a ls z y ę h  bądań , w yskoczy ła  oknem z t r z e c ie g o  p i ę t r a
» A ’ & ' ,  ■■ ' 1

na b ruk  u l i c y .  N ie z a b i ł a  ś l ę ,  a le , s t a n  j e j  b y ł b a rd zo  c i ę ż k i .  L e ż a ła
.i>. ; : . j : i /  ?i ’ §§*’’ , j  

p raw ie  ro k  w s z p i t a l u  w ięziennym , po 'czym p rz e w ie z io n o  j ą  do obozu

^ P re w ie n is z k a c h p o d  Kownem, gx± g d z ie  p r z e t r w a ła  pomimo 'k a le c tw a  —  

(złam ana noga p o z o s ta ła  sztyw na w k o s tc e )  do końca okupacji niemiec­

k i e j  -  c ią g le  pod g ro ź b ą  l i k w i d a c j i ,  ic tijcsj: jako niezdolna do normal­
n e j obozowej p r a c y .  O c a le n ie  swe zaw d z ięcza  przede wszystkim temu, ze 

i  w o b o z ie , 'ja k  w sz ę d z ie , p o z y sk a ła  sobie sy m p a tię  nie tylko w spó ł­

w ięźn iów , a le  i  w ładz obozow ych. Z a tru d n ia n o  ją w kuchni, w s z w a ln i ,
i ' ■ -  V . -  . „

p rz y  lż e j s z y c h  p ra c a c h  ogrodowych i  w ten sposób j ą  "dekowano .
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Pobyt w w ięz ien iu :' i w o b o z ie  p r z y p ł a c i ł a  Hania nie tylko kalectwem, a lo  

i  początkam i g r u ź l i c y .  U jaw niło  się to  zresztą nie od razu. U marcu 1945 3 

' - H ania z ro d z in ą  w y jech a ła  z Wilna w ramach a±tcj  i repatriacy j~-
■i. ‘ "* **.> . "T / ’ <•»* • - J'"r' 1* : i'f*. • ; ]<» łf V - ' ]  ,l

•> . n e j .  N ie w ied z ia łam , g d z i^  j e s t ,  a l e  gdy s i ę  o s i e d l i ła m  we w rz e ś n iu  w To-
'

rn n in  Hfl.Di s mni e t  sm nrłnsal'awłp f)fr«7.p}o pi » 7-e- n-ponn io  w C-n i o

jako nauczycie lka  i  marzy o w stąp ien iu  na u n iw ersy te t .  Pomogłam j e j  w tym. 

Z ap isa ła  s ię  na polonissykę* |i le  już była  ch o ra . i r a c i ł a  coraz b a rd z ie j

s i ł y .  P rz e b rn ę ła  ja k o ś  p rz e z  p ie rw szy  ro k  studiów, ale już z drugiego
• ■> .

m u sia ła  zrezygnow ać. D łuzszy  c z a s  le k a r z e  nie umieli rozpoznać choroby, 
w re sz c ie  s p re c y z o w a li:  g r u ź l i c a  j e l i t ]  N ie było r a tu n k u ,  wtedy nie s to s o -*•
wano u n as  je s z c z e  naw et s t r e p to m ię y n y . Z a c z ę ła  s i ę  wędrówka po s a n a to -

Ą
r i a c h .  W reszcie H an ia  zgasłajjW  Zakopanem, z d a ła  od ro d z in y ,  do końca ła~~-

■ ■ : :
godna, c ic h a ,  c ie r p l iw a  i  p o ^ c h rz e ś c i ja ń s k u  zrezygnow ana .

J f '
P o z o s ta w iła  po so b ie  se rd e c z n y  ż a l  .w s z y s tk ic h , ' o o- ją  b l i ż e j  zn»l i i«- •

ko człowieka o w ie lk ie j  s i l e  c h a rak te ru ,  o poważnym stosunku do ży c ia ,  o 

duże o gi.ijDi a uo nowej , o n iez  łomn^w postaw ie moralnej $ .«'^>zyst kicii, co zna-*

l i  j e j  m o ż liw o śc i, 4o s i ę  sp o d z ie w a li w sp an ia łeg o  ro zw o ju  j e j  n i e p o s p o l i -
żcA it i -kćs

ty c h  możłiwe-śoi. in te le k tu a ln y c h  i  m o ra ln y ch . Przed aresztowaniem zdrowa,
• ■ ■'  !Vi-

s i l n a ,  zah a rto w an a , b a rd z o -w y trz y m a ła , choć zakończyła młode życie nie na
. V' ■' ' ' '

p o w stań cze j b a ry k a d z ie , ty lk o  n a  s z p ita ln y m  łó ż k u  -  zaliczona być musi do
»

8£££&g&K o f i a r  w ojny, do szeregów  p o l s k i e j  b o h a te r s k ie j  m ło d z ie ż y , k tó r a
I • ' • ’ . i- i  yr"”

p r z e l a ł a  kraw w o b ro n ie  o jc z y z n y . y
\ 1 *■' ' ' 1 'L, ■ 4 ✓

J a n in a  Budko w ska '

o

f
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Anna Izabela Mahrburg (Mahrburżanka) ps.”Anetka”,
„Hania”, „Hanka” (1923-1947), łączniczka Komendy Okręgu 
Wileńskiego AK.

Pochodziła z patriotycznej rodziny kresowej. Jej 
pradziadek po kądzieli, Witold Kościelecki za udział w 
powstaniu styczniowym został zesłany na Syberię 
(zachowała się broszka z chleba, z datą 1864 rok), 
ryc. 1.

Prababcia przemycała broń powstańcom.
Autorka arytkułu pt. „Różańce z chlebowych paciorków”
J.Kiełczewska-M ichejda w opowiadaniu o rodzinie
Rusieckich1 (op. cit 12) pisze: „Rodzina była bardzo patriotyczna, dzieci uczyły się po polsku
i już od dzieciństwa marzyły o Polsce (...). Starsze dziewczęta ukończyły w Bobrujsku 
prywatne polskie gimnazjum pani Jastrzębskiej. To one z kolei przyjęły za swe posłannictwo 
uczenie młodzszego rodzeństwa oraz dzieci, bardzo licznej w tamtych stronach, zagrodowej 
szlachty (...). Kazimierz2 pojechał do Petersburga na studia prwanicze jeszcze przed pierwszą 
wojną.” Z dalszych relacji autorki wynika, że gdy zaczęły się tworzyć polskie legiony wstąpił 
do nich. Za bohaterstwo w walkach Kazimierz Rusiecki został odznaczony Krzyżem Virtuti 
Militari V klasy oraz Krzyżem Walecznych. Autorka pisze też o tym, że gdy po wybuchu 
rewolucji do wojska polskiego Dowbora-Muśnickiego i do jego służby pomocniczej ciągnęły 
zewsząd rzesze ochotników były tam rónież Marynia i Janka Rusieckie3, które jeko harcerki 
działały w POW 4. Dalej autorka (J.K-M) pisze: „Za cofającymi się polskimi wojskami rusza 
fala uchodźców, pozostawiająca za sobą wszystko i idąca w większości w nieznane. Rusieccy 
(z rodziną Mahrburgów: Zofią, jej mężem Ottonem i roczną córeczką Ireną)^ wyjeżdżają z 
Bobrujska również, ostatnim, ostrzeliwanym pociągiem. Nie mieli w Polsce punktu 
zaczepienia. O ich losie zadecydował przypadek skierowania transportu do Dobrzynia nad 
Drwęcą. Znaleźli się tam bez środków do życia, bez znajomych (...). Nadszedł rok 1920. Gdy 
zblizała się bolszewicka nawała, Józef Rusiecki (dziadak AM), choć już  w bardzo podeszłym 
wieku, zostaje dowódcą jednego z oddziałów samoobrony w Dobrzyniu” . Do wojska wstępuje 
także ojciec A.M. - Otton Mahrburg.

Po wojnie ojciec znajduje zajęcie w Ugoszczy (pow.Rypin) i tam 23 stycznia 1923 r. 
urodziła się druga córka Ottona i Zofii z Rusieckich Mahrburgów: Izabela, Anna6.

Pod koniec lat dwudziestych rodzina (powiększona o trzecią córkę - Janinę) wyjechała 
na Wileńszczyznę. Rusieccy osiedlili się w Wilnie, Mahrburgowie zaś w Duszkowie 
k/Rakowa (pow. Młodeczno), gdzie ojciec zarządzał majątkiem, a matka zajmowała się 
domem i wychowywaniem czworga dzieci (Ireny, Anny, Janiny i Tadeusza).

ryc. 2

1 Rodzinie matki AM, z domu Rusieckiej.
2 Kazimierz Rusiecki, wujek AM, brat jej matki.
3 Maria i Janina Rusieckie - ciotki AM - siostry jej matki
4 POW - Polska Organizacja Wojskowa

Dopisek J.M.
6 w dalszym ciągu tego opracowania AM będzie nazywana Hanią.
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Hania mając 6-7 lat wyjechała do Wilna i tam uczęszczała do szkoły powszechnej - do I i II 
kl. Naukę dalszych klas (III-YI) kontynułowała w Rakowie, a skończyła ją  (kl. VII) ponownie 
w Wilnie. Po czym, w roku 1936 zdała egzamin konkursowy do Państwowego Gimnazjum 
Żeńskiego im. ks.A.J.Czartoryskiego w Wilnie.

fot. 3

W szkole tej wyróżniała się wśród uczennic zarówno intelektualnie jak i moralnie. Po 
latach jaj nauczycielka (polonistka): Janina Budkowska tak (m.in.) o niej wspomina: „(Hania) 
była przez cały czas swego pobytu w szkole prymuską klasy i cieszyła się ogromnym 
autorytetem u koleżanek. Budziła wśród nich zainteresowanie umysłowe, wrażliwość 
artystyczną uczucia patriotyczne, poczucie odpowiedzialności społecznej, ujmowała 
wszystkich koleżeńskością pogodnym usposobieniem, bezpośredniością i prostotą” (op.cit. 
5).

Na wakacje przyjeżdżała do domu, do Duszkowa. W marcu 1938 rodzina przeniosła 
się na stałe do Wilna.

Gdy wybuchła wojna (1939) Hania była w trzeciej klasie gimnazjum. Po strajku 
szkolnym, (który wybuchł jako protest przeciwko usunięciu przez Litwinów polskich 
nauczycieli) uczy się na tajnych kompletach. W czasie okupacji sowieckiej, przez rok (do 
czerwca 1941) chodzi do X szkoły koedukacyjnej z polskim językiem wykładowym.

fot.4

22 czerwiec 1941 r. był dniem wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej 
i bombardowania Wilna. Hania była wówczas na pielgrzymce w Kalwarii koło Wilna. 
Zapisała z tego dnia słowa prowadzącego Drogę Krzyżową ks. Hlebowicza: „Zaczynamy 
nową epokę, być może cięższą niż wszystko, cośmy dotąd p rzesz li...” .

W latach 1942-1943 kontynuuje naukę (znowu) na tajnych kompletach (kl.I i II 
liceum) i zadje maturę.

Jedna z jej nauczycielek z tego okresu, Halina Kukowicz wspomina w swojej 
wypowiedzi (op.cit. 9): „ (....) wśród grona swych uczniów widzę (...) Hanię Mahrbużankę 
(...). Przychodziła do mnie w pojedynkę, nie mogąc zmieścić się w czasie i dostosować do 
zamkniętego zespołu. Rzadko spotkać można w tak młodym wieku taką dojrzallość 
umysłową, jeszcze rzadziej hart i nieugiętość charakteru oraz prawość, które sprawiły, że 
więziona przez Niemców nie uległa, a katowana wolała skoczyć z trzeciego piętra niż 
zdardzić towarzyszy. Złamanie nóg i inne obrażenia cielesne leczyli Niemcy pieczołowicie, 
ale nie zdołali z niej wydobyć żadnych zeznań”. —

Naukę Hania łączy z działalnością konspiracyjną w AK jako łączniczka „Legalizacji” 
z komórkami Sztabu Komendy Okręgu. Pracę w konspiracji zaczęła (prawodopobnie) w 1940 
r. Stanisław Kiałka ps. „Bolesław”, szef komórki legalizacyjnej a zarazem adiutant szefa 
Sztabu Okrędu „W esołowskiego” - gen.Aleksandra Krzyżanowskiego - „W ilka” opisuje 
(op.cit. 2), że M aria Tomkiewiczówna („Grażyna”) należąca do „Legaliazcji”, zgrupowała 
wokół siebie młode dziewczęta, które służyły jej jako kurierki..
Z „Grażyną” „Bolesław” spotkał się w połowie 1940 r. i wówczas prawodopodobnie7 
dziewczęta (w tym Hania) zostały przez niego zaprzysiężona. Ze względu na przeważający

o
młody ich wiek grupę nazwano żartobliwie „Kozami” . Były to:

7 Według obecnej relacji Marii Sareckiej („Lusi”)
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1. Tomkiewicz Maria „Grażyna”
2. Dudycz Barbara „W ojtuś”
3. Bartoszewicz - Roemer Leokadia „Pliszka”
4. Barszczewska - Kasprzak Leokadia „Lodka”
5. Janiczakówna - Szykrznian Danuta „Sarenka”
6. Mahrburżanka Anna „Hanka”
7. Fiodorowicz - Kołodziejska Irena „M adejow a”
8. Michalczyk - Biegajowa Aleksandra „Oleńka”
9. Owsianko Zofia „Zosia”
10. Pawilonios - Kretowicz Jadwiga „Jadzia”
11. Sarecka Maria „Lusia”
12. Szwabowiczówna Ludmiła „Ludka”

ryc.6

St. Kiałka relacjonuje (op.cit.2) że, „Zakres pracy „Kóz” obejmował łączność z 
„Legalizacją”, z komórkami Sztabu Komendy Okręgu, przerzuty różnych materiałów 
np.ubrań, żywności, prasy podziemnej, do broni włącznie. Do nich także należał odrzut prasy 
podziemnej z lokalu w sąsiedztwie drukarni do punktów kolportażu. (...) „Kozy” potrafiły 
przetransportować na sankach całą drukarnię „Bostonkę”z kasetami czcionek - z Nowego 
Świata na ul.Filarecką. Po wsypie biura „Legalizacji” przy ul. Warszawskiej (...) (gdy 
gestapowcy opuśłili lokal) „Kozy” wyniosły w walizkach wyjęte ze skrytek (których Niemcy 
nie wykryli) pieczęcie, blankiety i inne materiały (...). Na lewe kartki żywnościowe i (...) 
ubraniowe, dziewczęta wykupywały materiały dla komórek kwatermistrzowskich (...)” Robiły 
też paczki świąteczne dla „chłopców z lasóu” i rodzin członków represjonowanych. Paczki te, 
z dołączonym opłatkiem (specjalnie pieczonym w domach - także i w domu Hani) i ulotką 
„Polska swoim dzieciom” „Kozy” przenosiły głównie w plecakach. Zachował się wiersz - 
życzenia świąteczne (pisany prawdopodobnie przez Hanię) dla partyzantów:

Ożywają obrazy Grottgera
- Tylko inne walczy pokolenie 
Opowiada las o bohaterach:
Las wam tylko dać może schronienie.

Wierzcie, Bracia, gdy los nam zabrania,
Chociaż myślą idziemy za wami
I dzielimy się w dniu Zmartwychwstania 
Tym jajeczkiem i z serc życzeniami.

Nie mówimy o Polsce, wolności- 
Wy te czynem spełniacie życzenia;
Tylko dzisiaj życzymy najprościej:
Niech was Bóg swoim skrzydłem ocienia.

Niech was strzeże, wspiera, błogosławi.
Niech opieką otoczy rodziny 
A gdy czas już nadejdzie, niech sprawi 
Byście ofiar zebrali wawrzyny.

Może będą to polne kąkole,
Może tylko kilka słów uznania;

8 Wg. relacji o „Grażynia” (op.cit. 11) był to pseudonim grupy, której Tom kiewiczówna była 
dowódcą
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Wszak nie po to idziecie dziś w pole,
Lecz, by zdobyć święto Zmartwychwstania.

W czerwcu 1942 r. została aresztowana „Grażyna”.
Pomimo nieludzkiego katowania i konfrontacji nie zdradziła nikogo i niczego. Została 

rozstrzelana w Wilnie na Ponarach 18 XII 1942 r. Po niej „Kozy”przejęła Barbara Dudycz ps. 
„W ojtuś”.

W rok później nastąpiło aresztowanie pięciu „Kóz” : Basi, Marysi, Irki, Jadzi i Hanki.
Hanię razem z M arysią Sarecką i Irką Fiodorowicz aresztowano dnia 28 VI 1943 r. na 

ulicy (przy kościele Bonifratrów na Placu Napoleona) z materiałem obciążającym.
W czasie przesłuchania przez gestapowców, straszliwie pobita, skorzystała z chwilowej 
nieobecności (odwołanego) gestapowca i rzuciła się przez okno drugiego (może trzeciego?) 
piętra gmachu sądowego - by - jak  mówiła później - nie zdradzić. R. W arakomski tak to 
opisuje (op. cit. 7): „Odwiezione samochodem na Ofiarną, po godzinie wszystkie trzy leżały 
już na posadzce okrutnie skatowane. W szczególnie bestialski sposób pastwiono się nad 
Hanką, u której znaleziono najbardziej obciążający materiał. W pewnym momencie odwołano 
śledczego(...). Hanka dźwignęła się z trudem i powlokła w kierunku okna zostawiając za sobą 
krwawe ślady. Nadludzkim wysiłkiem otworzyła je, wspięłą się na parapet i runęła z drugiego 
piętra na bruk ulicy.”

Ranną, ze złamanymi kończynami odwieziono do szpitala więziennego. Po operacji(w 
szpitalu ogólnym) osadzono ją  w więzieniu na Łukiszkach.

Szybka interwencja „Bolesława” i przekupienie Niemców zlotem przez Alinę 
Augustowską sprawiło, że przestano dziewczęta bić, a karę śmierci zamieniono na obóz 
koncentracyjny w Proweniszkach.

Hania w więzieniu, mimo bólu z powodu długo nie gojących się ran i z nogami w 
gipsie nie utraciła pogody i tak jak jej ciotki9/ przed nią podnosiła na duchu współwięźniarki, 
a także pozostałą na wolności rodzinę. W jednym z zachowanych grypsów pisze mdę. in. : 
”(...) jestem  w środowisku, gdzie się skupiły wszystkie możliwe tragedie, cielesne i moralne 
choroby, cierpienia, przeżycia, ale tu właśnie przekonałam się, jak  wiele, jak  bardzo, bardzo 
wiele znaczy jeden uśmiech i nie tylko dobre, ale i wesołe słowo, jak bardzo cenieni są ludzie, 
którzy potrafią zachować pogodę i dobry humor. Ciocia Władka dla tych, którzy ją  tutaj znali 
stała się prawie legendarnym „krasnoludkiem.”(...) Niesłusznie się czasem uważa siedzenie w 
więzieniu za akt bohaterstwa. To nie żaden akt, tylko to, co może być najgorszego: bierność, 
bierność i bierność.

ryc. 7 (odbitka grypsu)

Wspomniana przez Hanię bierność i niemożność czynnej walki i pozytywnego 
działania najbardziej ją  dręczyło w więzieniu a później w obozie. Wcześniej jeszcze w 
wierszu (zamieszczonym w książce Warakomskiego) pisze:

Prosimy cię gorąco 
Wysłuchaj, Boży synu,
Ty wiesz, dłonie tak 
już rw ą się nam do czynu.
O Panie Boże, spełń marzenia najgorętsze,
Spraw, by wróciło to

9 Janina i Władysława RiAeckie, aresztowane w 1942 r. za udział w AKi osadzone w więzieniu na Łukiszczach, 
a następnie rozstrzelane 18 lutego 1943 r. na Ponarach.
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Co drogie nam, najświętsze.

Ale i w więzieniu starała się nie być bezczynna. W miarę możliwości pisała lub lepiła 
figurki z chleba i popiołu. Md^. in. na moje urodziny (24 II 44) ulepiła piękną figurkę 
Madonny z Dzieciątkiem i orłem u jej stóp.

ryc. 8

W lutym 1944 r. wywieziono Hanię z Łukiszek do obozu w Praweniszkach. Zastała 
tam, wywiezione wcześniej (we wrześniu 1943 r.) Marysię S., Irkę F. i Basię Dudycz. z nimi 
oraz z Jadwigą Chilińską, tworzyły w obozie grupę nazwaną „Ptaszukami'.

ryc. 9 („Zdjęcie” „Ptaszuków” w Praweniszkach)

Obóz koncentracyjny w Praweniszkach k/Kowna (ok. 70 km od Wilna) był (wg. relacji 
zamieszczonej w książce H.P. „Ponary” - op cit 11 s. 327) najcięższym na Litwie obozem 
pracy.

Dziewczęta były zatrudniano naogół przy wydobywaniu torfu. Hanię jednak 
zatrudniono w kuchni, w szwalni i przy lżejszych pracach ogrodowych, by (jak pisze J.B) 
„dekować ją ” i uchronić, jako niezdolną do pracy obozowej, od „likwidacji” . W jednym z 
grypsów do mnie pisała pogodnie: „Ja się powoli wciągam do pracy i czuję się z tym o wiele 
lepiej. W pierwszych tygodniach choroby strasznie męczyła mnie bezczynność (...) czuję się 
naprawdę dobrze tylko wtedy, kiedy jestem  tak zapracowana, że nie wiem, co robić najpierw i 
nie mam wolnej chwili (...). Pracę mam trochę podobną do twojej, z tą  różn icą że szynele, 
które łatam służą potem więźniom. Byłoby to nawet b. miłe, gdyby one nie były tak strasznie 
brudne i zamieszkałe” .

ryc. 11 (kopia grypsu)

Pogodne usposobienie Hani nie przesłaniało świadomości o zagrożeniu jej życia. W 
liście do mnie z dn. 19 III 1944 r. napisała: „(...) niestety będziemy musiały się rozstać i 
myślę, że się jednak na to zdobędziemy - w tej nadziei, że się przecie kiedyś spotkamy na 
zawsze (...)” .

ryc. 12 (kopia fragmentu listu i koperty)

Pisanie listów z obozów było już dozwolone, ale ze względu na ich cenzurę 
korzystano i z „grypsów”.

9 IV 1944 r. „Ptaszuki” wysłały do przyjaciół (nadal działających w konspiracji) 
wiersz (napisany zapewne przez Hanię): „Znowu święta - w niewoli,

Znów się wiosna zieleni;
My z wyroków złej doli 
Od Was tak oddaleni!

Lecz nadzieja przyświeca - 
Wszystko w świecie się zmienia,
A tymczasem, Kochani,
Ślemy z serc Wam życzenia:

Niech Bóg dobry Was strzeże,
Wspiera w każdej godzinie,
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Błogosławi ofierze;
Niech nasz los was ominie.

Słowa te nieudolne - 
Niech wystarczą, dopóki 
Same do was powrócą 
Z Praweniszek

„Ptaszuki”
I wróciły, gdy w lipcu, 1944 r. przez Litwę i Wilno przewalił się front a Wilno znowu 

zajęły wojska sowieckie. Niemcy wycofując się likwidowali obóz praweniski - część 
więźniów zamordowali, część pognali na Zachód. Niektórym, w tym „Ptaszukom” pozwolili 
(dzięki łapówkom) uciec z obozu i ukryć się w Kownie. I tak, Hania, przeznaczona na śmierć 
przy likwidacji obozu, dzięki pomocy współtowarzyszy, ocalała i dnia 5 VIII 1944 r. wróciła 
do domu, do Wilna, na ul. Wiosenna 6.

W miesiąc później, 7 IX 1944 r. NKGB aresztowało mamę, Zofię Mahrburg ps.i
„Kos”. Następnego dnia w domu była rewizja i „kocioł” . W notatkach swoich zapisałam k4-o 
później: „W czwartek (7.IX) pod wieczór mamusia wyszła z domu i - nie wróciła dotychczas.
Gdy w piątek przyszłam z pracy otworzyli mi drzwi enkawudziści. Było dwóch wojskowych i 
panienka, - Rewizja. Rewidowali z drobiazgową dokładnością. (...) Hania powiedziała, że to 
już ,,koniec” .(...) Nocy z soboty na niedzielę (9/10 IX 1944) nie zapomnę nigdy. 
Ewkawudziści zebrali nas wszystkich (kilkanaście osób) o godz. pierwszej, w jadalalnym 
pokoju i jeden z nich (było ich kilku) wyczytywał kolejno imiona i nazwiska. Najpierw 
wyczytał Tadzia i mnie i odstawił na bok. Następnych żandarmii wyprowadzali do ciężarówki 
Wywołane nazwiska padały jak wyrok śmierci.(...). Ostatniego wyprowadzili tatusia. Tadzio i 
ja  zostaliśmy. Zostało też dwóch żandarmów, by pilnować nas i mieszkania.(...) Następnego 
dnia wrócił i Nula i Bolek. Innych też po zbadaniu wypuścili, po dwóch tygodniach wrocil do 
domu tatuś (...), a po trzech- Hania. Tylko mamusi dotąd nie ma i nie wiadomo czy w ogóle 
wróci” 10.

Pozostała rodzina, której groziło wywiezienie do Rosji skorzystała z możliwości 
wczesnej repatriacji i 9 III 1945 r. wyjechała z Wilna pociągiem towarowym - w „nieznane” 1'.

Po trzech tygodniach podróży, 30 III 1945 r. zatrzymała się w Inowrocławiu, a 
następnie, 11 IV 1945 r., przyjechała do Gniewkowa, gdzie ciocia12 i Hania zostały 
nauczycielkami w szkole podstawowej i gdzie otrzymały mieszkanie. Hania równocześnie z 
pracą w szkole, dojeżdżała do Inowrocławia na kurs pedagogiczny. Ponadto wzięła na siebie 
cały ciężar utrzymania rodziny i kierowania losem młodszego rodzeństwa. Ij. Była podporą 
tak w chorobie ojca jak i niedoświadczeniu życiowym rodzeństwa, a także i w mojej ciężkiej 
chorobie.

Trudne warunki bytowe oraz nadwyrężone w więzieniu zdrowie doprowadziły Hanię 
do choroby długo nierozpoznanej. Mimo tego, że czuła się już źle, w grudniu 1945 r. przenosi 
się z rodziną do Torunia i tam wstępuję na Uniwersytet-na polonistykę. Choroba jednak nasila 
się. Już na pierwszym roku studiów (1945/46) musiała wziąć urlop zdrowotny. Przebrnęła 
przez ten rok, ale drugiego, już niestety nie skończyła.

10 Zofia Mahrburg, po pobyciu w wiezieniach, skazana latem 1945 r. wyrokiem sądowym NKWD na 10 lat 
łagru, została wywieziona do Rosji i na Sybir (patrz rei. J.M. o matce, także op. cit. 7 i 8
11 Podobnie jak przed laty, po pierwszej wojnie światowej.
12 Marynia - Maria Rusiecka
lj Najstasza, Irena pozostała w Wilnie by pilnować sprawy mamy. Dojechała do rodziny gdy mamę wywieziono 
do Rosji
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ryc. 13 (odbitki indeksu)

Nie pomogły pobyty w sanatorium w Smukale, w szpitalach bydgoskim i gdańskim i 
wreszcie w sanatorium akademickim w Zakopanem, dokąd zawiozłam ją  9 VIII 1947 r. 
Wiedziała już, że życie jej kończy się i była z tym pogodzona. Na dzień przed śmiercią pisała 
do stryjostwa: „proszę się nie żalić i nie smucić, a cieszyć się z tego, że skończą się moje 
cierpienia” 14. 4 4 ^ ' *

Zmarła 28 XI, piątek, o godzinie 6 rano. Pochowaliśmy ją  na cmentarzu 
nowotarskim w Zakopanem.

ryc. 14 (Grób Hani)

W parę lat po jej śmierci zapisałam: „Hanię, jaką  pamiętam dziś i jaka żyła i żyje 
w moim sercu „poznałam” już w czasie wojny, może dlatego, że wówczas dopiero zaczęłam 
przestawać być dzieckiem i Hania mogła rozamawiać ze m ną jak z człowiekiem, jeszcze 
bardzo niedojrzałym, ale rozumiejącym już wiele. W tym czasie Hania zaczęła świadomie 
m ną kierować.
-  Nie była, wbrew może pozorom (i opinii innych) romantyczką. - Idealistką tak, ale był to 
idealizm bardzo trzeźwy, rzeczowy, realny. Często powtarzała: „Precz z marzeniam i”, „Tylko 
konkretny czyn coś znaczy”. W notatkach swych pod datą 27 VII 1941 r. zapisała: „-Co do 
mnie to - hip, hip, hura ! od piątku pracuję. „Zarabiam na byt rodziny”- czy to nie ważnie 
brzmi ? 8 godzin pracy przy rozbiórce domu na Zawalnej - 8 rubli ( . . .) ” . Swoje poglądy, 
zasady moralne przywiązywała do konkretnych, życiowych sytuacji (stosunek do pracy, stos. 
rodzinne, stosunki między ludźmi). Spotkany przypadkowo już po latach kolega
i współuczestnik w działalności konspiracyjnej powiedział: „była naszym sumieniem”.

J. Budkowska tak kończy wspomnienia o Hani: „Pozostawiła po sobie serdeczny żal 
wszystkich, co ją  bliżej znali, jako człowieka o wielkiej sile charakteru, o poważnym stosunku 
do życia, o dużej głębi duchowej, o niezłomnej postawie duchowej, o niezłomnej postawie 
moralnej ( ...). Przed aresztowaniem zdrowa, silna, zahartowana, bardzo wytrzymała, choć 
zakończyła młode życie nie na powstańczej barykadzie, tylko na szpitalnym łóżku - zaliczona 
być musi do ofiar wojny, do szeregów polskiej, bohaterskiej młodzieży, która przelała krew w 
obronie Ojczyzny”.

R. Warakomski (op. cit. 7) napisał, że za swoją bohaterską na śledztwie postawę 
została odznaczona Krzyżem Walecznych i przedstawiona do odznaczenia Orederem Virtuti 
Militari.

Stanisław Kiełka zas podał, że w grupie „Kóz” na kilkanaście osób dwie zostały 
odznaczone Krzyżem Virtuti Militari V klasy, przyznanymi przez gen. „W ilka” - „Grażyna” i 
„Hanka”.

W Wojskowym Instytucie Historycznym (WIH) istnieje zapis (111/50/96), że 
„Komendant b. okręgów Wileńskiego i Nowogródzkiego AK, gen Aleksander Krzyżanowski, 
ps. „W ilk” nadał rozkazami wydanymi w dniach 25 i 26 czerwca 1944 r. w miejscowości 
Dziewiniszki, w dni 14 i 17 lipca 1944 r. w miejscowości W ołkorobiszki koło Wilna, 
następującym żołnierzom AK: ... Anna Mahrburg-ps. „Anetka”-łaczniczka Komendy Okręgu 
W ileńskiego AK-pośmiertnie Krzyż Walecznych po raz I” . Zaś Koło b. Żołnierzy AK w 
Londynie, pismem z 10 XI 1966 r. przysłało rodzinie zaświadczenie weryfikacyjne (L.dz. 
3448/66), że śp. łączniczką, Anna Mahrburg ps. „Anetka” odznaczona została pośmiertnie w 
dniu 14 VII 1944 r. przez Kd-ta Okr. Wileńskiego Orderem Wojennym Virtuti Militari Kl. V-

14 Do ojca i mnie pisała pogodne kartki. O zbliżającym się końcu nie wspominała, by nas nie martwić.
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tej. Zaświadczenie o odznzceniu Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari wydało także 
później MON (Nr DK - 06833/W) dn. 4.01.1968 r.

ryc. 15 (?)

Janian Mahrburg-siostra Anny Mahrburg, 
zamieszkała w Toruniu, ul Gagarina 138/5, 
tel.: 651 73 46

Ryc. - Zdjęcia i kserokopie
1. Broszka z syberyjskiego chleba i datą rok 1864 oraz chlebowy różąaniec pozostałe po 

Witoldzie Koscieleckim-pradziadku po kądzieli (A.M.) i różaniec z chleba wykonany 
przez Władkę lub Jankę Rusickie w więzieniu na Łukiszkach w 1943 r.

2. Rodzina Mahrburgów w 1933 r. (od str. prawej siedzą: Hania, jej mama (Zofia M) i siostra
- Janka. Od str. prawej stoją: siostra Hani - Itena („Nula”), ciocia Janka - Janina Rusiecka 
(siostra mamy); ojciec (Otton M.) i brat - Tadzio)

3. Hania w Wilnie w 1937 r.
4. Zdjęcie grupowe z X gimnazjum w Wilnie r. szk. 1940/41
5. Hania z okresu opkupacji (1940-41 ?)
6. Tableau „Kóz”, zestawione już po wojnie
7. Odbitka grypsu z więzienia na Łukiszkach (1943 r.)
8. M adonna z dzieciątkiem - figurka ulepiona z chleba na Łukiszkach (luty 1944)
9. „Zdjęcie” „Ptaszuków” - rysunek Hani z pamiętniaka Janki
10. Inny rysunek w tym samym pamiętniku, wykonany przez Hanię już po wojnie w 

Gniewkowie. Wyraża tęsknotę za Wilnem i pragnienie powrotu
11. Kopia Grypsu z obozu w Prowieniszkach
12. Kopia listu i koperty z Prawieniszek z 19 III 1944 r.
13. Odbitki z indeksu Hani z UMK
14. Grób Hani w Zakopanem: a/ Nagrobek pierwszy

b/ Nagrobek obecny
15. Kserokopie zaświadczeń o odznaczeniu

Bibliografia:
^  1. List Stanisława Kiałki z 1975 r. - rękopis.

2. Stanisław Kiałka „Bolesław”, „Drzewica”, „Jelonek”, „Szarotka”
- relacja napisana dn. 7.07.1978 r. o „Kozach” zamieszczona w :

y a) książce D. Janiczakówny-Szyksznian: „281 dni w szponach NKW D ”, Bydgoszcz, 
1997.

b)- biuletynie „Gdański Przekaz” Nr 1/1993 r.
c) - zeszycie historycznym „W iano” - Jerzy Urbankiewicz: „Stanisław Kiałka. Bohater 

nieznany.” Zesz. 18/1997 (część II - St. Kiałka o sobie)
< 3. Janina Mahrburg - relacja o siostrze - maszynopis, Toruń.

4. Tadeusz Mahrburg - relacja zamieszczona w „Słowniku Polski Walczącej na Kresach 
Północno-W schodnich Rzeczypospolitej” T. III oraz w „W ileńskich Rozmaitościach” Nr 
1/1999 r., Bydgoszcz.

5. Janina Budkowska: W spomnienia o Hani Mahrburżance - maszynopis, Toruń, (1960- 
1970?)
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6. Małgorzata Skuczyńska: Postawy - artyk:”Anna Mahrburg - „Anetka” [w] „Spotkania” Nr
7 X11 1985 (II obieg)

7. Romuald W arakomski:"Komórka Legalizacyjna Sztabu Okręgu Wileńskiego AK w latach 
1939-1947.” , Bydgoszcz 1996.

8. Aniela Dziewulska-Łosiowa: „M ówią o Panie, żeś nas upokorzył.” Białystok 1997.
9. Halina Kuskowicz-Bobkowska - wzmianka o AM w pracy zbiorowej: ”Wilno jako ognisko 

oświaty w latach próby.” Białystok, 1991, (str. 244, 245).
10. Helena Obiezierska - (wzmianka w) „Jedno życie prywatne na tle życia narodu Polskiego 

w wieku XX.”, Bydgoszcz, 1995.
11. Helena Pasierbska: „Ponary - wileńska Golgota.”, Sopot, 1993.
12. Janina Kiełczewska-Michejda: „Różańce z chlebowych paciorków. Rodzina Rusieckich.” 

Art. [w] „Wileńskie Rozmaitości” Nr 7-8/1999.

Inne materiały: Notaki i wspomnienia własne J.M. z okresu wojny i pierwszych lat po wojnie, 
listy i grypsy Hani, pamiętnik od Hani z Praweniszek.

* * *
Kalendarium życia Anny Mahrburg - Hani Mahrbużanki

1923 r. - 23 stycznia przychodzi na świat w Ugoszczy, pow. Rypin Izabela, Anna Mahrburg 
druga córka Ottona i Zofii z Rusieckich.

1926/1927 - Rodzina Mahrburgów, z trzema już córkami (Ireną A nną i Janiną) przenosi się 
na Wileńszczyznę. Ojciec pracuje jako zarządca majątku Duszków, gm. Raków, 
pow. Mołodeczno, woj. wileńskie.

1929-1931 - Hania (AM) uczęszcza do Żeńskiej Szkoły Powszechnej nr 20 im. Matki Boskiej 
Ostrobramskiej w Wilnie (kl. I-II)

1931-1935 - Kontynuuje naukę w szkole powszechnej w Rakowie (kl. III-YI)
1935/1936 - Kończy szkołę powszechna (kl. VII) w Wilnie.
1936 - Zdaje egzamin konkursowy do Państwowego Żeńskiego Gimnazjum im. Ks. Adama J. 

Czartoryskiego w Wilnie.
1936-1939 - Uczęszcza do gimnazjum j. w. (kl. I-III). Po strajku szkolnym, (który wybuchł 

XII? 1939 r. jako protest na usunięcie przez Litwinów polkich nauczycieli) uczy się 
na tajnych kompletach.

1940/1941 - W czasie okupacji sowieckiej przez rok (do czerwca 194lr.) uczęszcza do X 
szkoły koedukacyjnej z polskim językiem wykładowym.

W lipcu 1940 r. Stanisław Kiałka („Bolesław”) spotkał się z marią 
Tomkiewiczówną („Grażyna”), która skupiła wokół siebie młode dziewczęta (w tym 
Hanię), które służyły jej jako kurierki, dziewczęta te , tzw. „Kozy” zostały 
zaprzysiężone przez Stanisława Kiałkę (ustna relacja Marii Sareckiej - jednej z 
„Kóz”) - szefa „Legalizacji” .

VII 1942 - Hania ukrywa się (przed wywiezieniem na przymusowe roboty do Niemiec) na wsi 
Chorążyszki.

1942-1943 - Kontynuuje naukę na tajnych kompletach (I-II kl. liceum) i zdaje maturę. Naukę 
łączy z działalnością konspiracyjną w AK jako łączniczka „Legalizacji" z 
komórkami Sztabu Komendy Okręgu.

28 VI 1943 r. Hanię (razem z Marysią Sarecka i Irką Fiodorowicz) aresztowano. Następuje 
okrutne śledztwo w Gestapo, w gmachu sądu na ul. Ofiarnej, a po nim szpital i 
więzienie na Łukiszkach.
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VIII 1943 - Hania jest jeszcze w szpitaliku więziennym. Połamane nogi ma w  gipsie, a rany 
po pobiciu nie mogą się zagoić. Z więzienia przemyca „grypsy” i wykonane przez 

siebie figurki z chleba.
17 IX 1943 r. - Część „Kóz” (w tym Marysia S.) wywieziona z więzienia na Łukiszkach do

obozu koncentracyjnego w Praweniszkach k/Kowna.
II 1944 r. - Hanię wywieziono do Praweniszek.
3-13 VII 1944 r. - Bombardowania i walki w Wilnie.
15 VIII 1944 r. - (Po walkach i wycofaniu się Niemców z Litwy) Hania wróciła do domu (do 

Wilna, na ul. W iosenną 6).
7 IX 1944 - NKW D aresztuje mamę, Zofię Mahrburg, zaś 8 IX w domu (na Wiosennej 6) 

przeprowadzono rewizję i urządzono „Kocioł” . W nocy z 9 na 10 IX wywieziono do 
aresztu ojca (Ottona), siostrę (Irenę), Hanię i kilka przypadkowych (wypuszczonych 
następnego dnia) osób. Ojca wypuszczono po dwóch tygodniach, Hanię - po trzech.

9 III 1945 r. - Rodzina - bez mamy przebywającej w więzieniu i Ireny, (która została, by
pilnować sprawy mamy - do jej zasądzenia i wywiezienia na Sybir) z rodziną 

Rusieckich wyjeżdża pociągiem repatriacyjnym z Wilna. Po trzech tygodniach 
podróży (w towarowym wagonie) dojeżdża do Inowrocławia.

11 IV 1945 r. - Hania z chorym ojcem, Janką i najmłodszym bratem Tadeuszem wyjeżdża z 
rodziną Rusieckich do Gniewkowa, gdzie otrzymuje posadę nauczycielki w szkole 
podstawowej. Jednocześnie jeździ do Inowrocławia na kurs pedagogiczny. Zaczyna 
chorować.

XII 1945 r. - Rodzina Mahrburgów przenosi się do Torunia. Hania wstępuje na UMK - na 
polonistykę, ale już na II semestr r. 1945/1946 uzyskuje urlop zdrowotny.

IV 1946 - Przebywa w sanatorium, w Smukale. Choroba nasila się, ale wciąż nie jest
rozpoznana.

V 1946 - Jest na badaniach w szpitalu, w Bydgoszczy.
18 III 1947 - W indeksie zaliczenie I semestru II r. studiów, ale na I semestr r. szk. 1947/1948

jest już  tylko „Urlop zdrowotny” .
VII-VIII 1947 - Dalszy ciąg leczenia Hani w szpitalu (Akademii Medycznej), w Gdańsku.

Rozpoznano gruźlicę jelit.
9 VIII 1947 - Janka odwozi Hanię do sanatorium akademickiego w Zakopanem.
28 XI 1947 - W piątek, o godzinie 6 rano Hania umarła. Pochowana w Zakopanem, na 

cmentarzu nowotarskim.

Janina Mahrburg - siostra Hani 
zam. w  Toruniu, ul. Gagarina 138/5 

tel. 651-73-46

'II lv
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Anna Mahrburg (1923-1947) 
Zofia Mahrburg (1894-1971)

A n n a  M ahrburg. córka Otto­
na i Zofii u ro d z iła  się 
w  U goszczy (pow. Rypin). 
W latach 1928-36 m ieszkała 
na  W ileńszczyźnie w  m ajątku 
D uszków LRakowa. W 1937 r. 
ukończyła szkołę pow szechną 
w  W ilnie, potem  była uczen­
nicą gim nazjum  ks. A. Czarto­
ryskiego. W 1943 r. na tajnych 
kom pletach zdała maturę.

D ziałała w  konsp iracji AK, 
by ła  łączn iczką  w  zg rupow a­
n iu  „K óz”. 28.06.1943 zosta­
ła  aresz tow ana p rzez G esta­
po  w  W ilnie; podczas p rze­
s łuchan ia , s traszn ie  to rtu ro ­
w ana, aby  n ie  w ydać  nikogo 
w y sk o czy ła  p rzez  okno 
z gm achu  p rzy  ul. Ofiarnej. 
D oznała z łam an ia  nóg i p rze­
byw ała  w  w ięz ien n y m  szp i­
ta lu  n a  Ł ukiszkach. Skazana 
n a  śm ie rć , o ca la ła  d z ięk i 
p rz e k u p ie n iu  N iem có w

p rzez p. A linę A ugustow ską. 
W  końcu  lis topada  1943 zo­
stała w yw ieziona  do obozu 
pracy  w  P raw ien iszkach  ną  
Litwie.

W  czasie d z ia łań  w o jen ­
nych  u da ło  się jej opuścić 
obóz i 5 s ie rpn ia  1944 r. w ró ­
ciła do ro d z in y  w  W ilnie. Po 
aresztow aniu  M atki, podczas 
rew izji w  dom u, została za­
trzym ana p rzez KGB, p rzeby­
w ała  trzy  tygodnie  w  areszcie 
przy  ul. Ofiarnej.

8 m arca 1945 opuściła z ro­
d z in ą  W ilno , p o  k ilk u  tygo­
d n iach  ro zp o czę ła  p racę  ja­
ko n au czy c ie lk a  w  G n iew ­
kow ie. W  g ru d n iu  1945 r. 
p rzen io s ła  się  do T o run ia , 
gdzie  ro zp o czę ła  s tu d ia  p o ­
lo n is ty czn e  n a  U M K , k tó re  
p rz e rw a ła  z pow odu choroby 
płuc -  gruźlicy. 28 listopada 
1947 r. zmarła w  Zakopanem.

Anna Mahrburg odznaczona 
Krzyżem  W alecznych nada­
nym  przez AK w  Londynie 
oraz Orderem  Virtnti Militari .
V kiasy nadanym  14.07.1944 r. 
Była wielką patriotką, całkowi­
cie oddaną spraw ie w alki
o niepodległość, osobą o w iel­
k ich  zdolnościach  h u m an i­
stycznych uznanych przez w y­
kładowców.

Z o fia  M ahrburg  (z R usiec­
kich) m atka, A nny, u rodzona  
w  B obrujsku w  1916 r. w y­
szła za m ąż za O ttona M ahr- 
burga, W  1920 r. w yjechała 
do Polski, zam ieszkała n a  Po­
m orzu  w  Ugoszczy, po tem  w  
latach  1928-38 na  W ileńsz­
czyźnie w  m ajątku  D uszków  
a od  1938 r. w  W ilnie.

Podczas o kupac ji zaprzy- 
siężo n a  w  AK, w  kom órce  
legalizacji okr. w ileńsk iego . 
P o  w k ro c z e n iu  w o jsk  So­

w ie c k ic h  n a d a l p raco w a ła  
jako łączn iczka. W  1944 zo­
s ta ła  a re sz to w a n a  p rz e z  
JKGB. W ię z io n a  b y ła  do  
s ie rp n ia  1945 n a  Ł uk iszkach  
w  W iln ie; zosta ła  skazana  n a
10 la t łagru. Do 1946 r. p rze­
b y w ała  w  obozie  w  Szyłu- 
cach  n a  L itw ie, p o tem  w y ­
w ie z io n a  d o  R abczy , 
w  cze rw cu  1948 w y w iez io ­
n a  n a  Syberię  k. M arińska, 
sk ąd  sk ie ro w an o  ją  d o  obo­
zu  w ię ź n ió w  p o lity czn y ch  
k. Tajszaho. W  1954 by ła  
w  d o m u  in w a lid ó w  w  Rep. 
U a rd o w sk ie j. W  g ru d n iu  
1954 w ró c iła  do  P o lsk i do  
T o run ia , zam ieszka ła  z m ę ­
żem  i có rk am i. Z m a rła  
28.07.1971 r. w  T o ru n iu . Z o­
fia M ahrburg  zosta ła  o d z n a ­
czo n a  Z ło ty m  K rzyżem  Z a­
sługi.

Siostra , B rat, R o d zin a

PIĄTEK 7 WRZEŚNIA 2001
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gi, nie zweryfikowanym przez władze 
PRL

R. Warakomski, Komórka Legalizacyjna Szta­
bu Okręgu Wileńskiego Armii Krajowej w  
latach 1939-1947, Bydgoszcz 1996 

A. Dziewulska-Łosiowa. Mówią o Panie, żeś  
nas upokorzył..., Białystok 1997

Tadeusz Mah rbu rg

MAHRBURŻANKA 
ANNA IZABELA

(1923-1947) 
pseud. „Anetka”, 
„Hanka”, „Hania”

Córka Ottona i Zofii z Rusieckich 
urodziła się 23 stycznia w Ugoszczy 
(pow . Rypin) w środow isku inteli­
genckim -  ojciec w 1. 1928-1938 za­
rządzał m ajątkiem  w  D uszkow ie 
(pow. Mołodeczno), a od 1938 był 
właścicielem sklepu w Wilnie.

Po ukończeniu w 1937 w  Wilnie 
szkoły powszechnej M. była uczen­
nicą Gimnazjum im. Ks. A. Czarto­
ryskiego -  tamże.

W czasie okupacji niemieckiej kon­
tynuowała naukę na tajnych komple­
tach, gdzie w czerwcu 1943 złożyła eg­
zamin dojrzałości.

Równocześnie z nauką działała w  
konspiracji. Należała do Legali­
zacji, była łączniczką -> Marii Tom- 
kiewiczówny („Grażyna”), zajmowa­
ła się przerzutem- Pracując w gru­
pie „Kóz” uczestniczyła w wyko­
nywanych przez nie zadaniach.

28 czerwca 1043 aresztowana 
przez Niemców na ulicy z obciążają­
cym materiałem. W czasie przesłuchi- 
wań przez Gestapo, straszliwie pobita, 
wyskoczyła przez okno z trzeciego 
piętra gmachu przy ul. Ofiarnej. 
Ranną, ze złamanymi kończynami od­
wieziono do szpitala więziennego. Po 
operaq'i przebywała w więzieniu na Łu­
kiszkach, skąd zimą 1944 wywieziono 
ją do obozu pracy w Prowieniszkach. 
Skazana na śmierć ocalała dzięki współ­
towarzyszom i łapówkom. Podczas^ 
działań wojennych w lipcu 1944 prze-’  
kupieni Niemcy pozwolili ją-ukff^T

Do domu w  Wilnie (ul. Wiosenna 6) 
wróciła 5 sierpnia 1944. 8 września 
1944 w związku z aresztowaniem przez 
NKGB matki i rewizją w domu została 
zatrzymana i przez trzy tygodnie 
przebywała w areszcie na uL Ofiar­
nej.

8 marca 1945 wraz z rodziną opu­
ściła Wilno i wyjechała do Inowrocła­
wia, a po paru tygodniach jako nauczy­
cielka rozpoczęła pracę w  Gniewkowie, 
jednocześnie uczęszczając na kurs pe­
dagogiczny w Inowrocławiu.

W grudniu 1945 przeniosła się do 
Torunia i na UMK podjęła studia polo­
nistyczne, których nie ukończyła z po­
wodu ciężkiej choroby (gruźlica żołąd­
ka). 28 listopada 1947 zmarła w sana­
torium Akademickim w Zakopanem.

Odznaczona Krzyżem Walecz- ̂  
nych (nadanym w czerwcu 1944 i-* 
zweryfikowanym przez Zarzątt-GłSw- 
ny Koła AK w Londynie) oraz Orde­
rem wojennym Yirtuti Militari V kL

11
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mu szkodzić. C iocia  Ida z Ma 
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kiego, u rodzonego o 10 la t WC2 
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starzej niż na m ój w iek . W  papig 
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Sławińskie, Irena, dziś profesor KI 
a m atka. D ały mi zn ać , że moz 
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m ż  skontak tow ał m nie z oficerek 
mtem , który  n a ty ch m iast wydałBj 
racy fizycznej, ja k o  o so b ie  z wyższ 
tym  40 rokiem  życia . PrzeznaczoMT 
ego w ina, k tóra  nam  p o zo sta ła  je|j 
?illner w ogóle  N iem co w i nie doi 
)ity człow iek , że m o g ło b y  go to| 
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ciągu tych kilku  lat okupacy jnych  po trag icznej s trac ie  O jca i S try- 
jjhała nasze życie osob iste  p łynęło  bo leśn ie , ale raczej spokojn ie , 
pjo nas natom iast rozegryw aly  się  w ciąż w ypadk i d ram aty czn e, 

3c?ne, ale czasem  p oc iesza jące . A resz tow ani byw ali katow ani 
nrdowani, jed n ak  czasem  też ra tow ali się b raw urow o  czy  przypad- 
volub bywali przez naszą o rgan izac ję  podz iem ną  w yzw alan i. O nte- 
ryęfi słuch p rzepadał, o  innych  k rąży ły  sensacy jne  o p o w iad an ia , nie- 
iymiezgodne z rzeczyw isto śc ią . N iek tó re  w ypad ły  m i z pam ięc i, in- 
ijpie potrafię w łaściw ie  um ie jscow ić  w  czasie , a lbo  pam ięta jąc  sam  
padeknie pamiętam nazw isk  bo h a te ró w . N p. p rzypom inam  trzy w y- 
IlcLwyskoczenia oknem  z w ysok ieg o  d rug iego  p ię tra  pod czas połą- 
mego z torturami badania przy ulicy  O fia rn e j, to znaczy  w gm achu 
Hu,wzniesionego przy P lacu  Ł u k isk im  p rzez  cara t na m ie jscu , gdzie 
63 roku wieszano bohaterów  p o w stan ia  s tyczn iow ego . O  tak ich  p ro ­
gi ucieczki nie słyszałam  w żadnym  innym  m ieście  Polsk i i w ydaje  
Się, że to uczynek R ollisona  w czasie  procesu fila re tów , u w iecznio- 
Svpolskiej literaturze w  V III scen ie  T rzeciej C zęści „D ziad ó w ” p o d ­
lał wilnianom  pom ysł do  takiej próby ucieczk i. P ie rw szeg o , który to 
jynil za rządów  N K W D  w 41 ro k u . p o chw ycono  z po łam anym i no- 
ni i odniesiono do celi w ięziennej pod S ądem . B udynek  ten by 1 

awczas oddzielony  od ulicy dru tem  ko lczastym  i na leża ło  go  obcho- 
^ je z d n ią , czego  p ilnow ali uzbro jen i żo łn ierze . N im  jednak p rzyszło  

powtórnego b adan ia , nastąp iła  zm iana  w ładzy , N K W D  uciek ło  
fcd nadchodzącym i N iem cam i, ce le  w ięzienne s tanęły  o tw orem . 
Sieczony nie m ógł z tego sko rzystać , lecz na jego b łagan ie  sąsiedzi 

||1  wynieśli go i po łożyli na ch o d n ik u , gdzie  doczekał się prze jeżdża- 
|ę j dorożki, k tó ra  go odw iozła  d o  dom u.
[Następną despera tką  by ła  m łodz iu tka  i w yb itna  um y sło w o  uczenn ica  
kompletu Janki B u d k ow sk ie j, H an ia  M ahrburżanka . k tó ra  należąc do 
Eanizacji w olała  popełn ić  sam obó jstw o  n iż  kogoś sypnąć . Tę także 
dniesiono z ciężkim i uszkodzen iam i c iała  i n ie  kończąc  b adan ia  ode- 

njio do obozu  w P row eniszkach . D oży ła  w yzw olen ia  i po repatriacji 
Epazła się z o jcem  i siostram i w  T o ru n iu , lecz zd row ie  je j było  tak 

Zrujnowane, że m im o na js ta ran n ie jszeg o  leczen ia  n ied ługo  zm arła . 
Ilrzeci w ypadek m iał m iejsce na w iosnę  44 roku . opow ied z ia ł nu go na 

wieżo mój ko lega  z B IP-u , k tó rego  p rzy jac ie lem  by) a resz tow any  
fczestnik naszego  podziem ia. P ochw ycili go faszyści litew scy  i tam  
daśnie na drug im  w ysok im  p ię trze  gm achu  sądu b ada li, w ieszając  go 

a  wykręcone w ty ł ręce. N ie ty lko  nic im  za p ierw szym  razem  nie po ­
siedział, ale odprow adzony  do celi postanow ił, że w żaden  sposób  po
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Anna Kahruur. - "Anerta” /AK/ '  ’ ?
V -1545 roku miała 20 lat. 28 czerwca uył dniem jej e6Zcuninu maturalnego, 

wieńczącego n&ukę w konspiracyjnym gimnazjum wileńskim. Te6o dniu Henia. 
Hanrourzanka wraz z awieffia innymi koleżankami zos lała aresztowani przez 
Niemców. Znaleziono przy nicn Dioułę. Straszliwie Dita na Gestapo, Doj.*c 
się, ze nie wytrzyma uólu / .../skorzystała z chwili nieuwagi swych opraw­
ców: skoczy i«. pr zez okno z trzeciego piętra gmachu sadowego. Przebyła -
oo - jak w swym pamiętniku zapisała «) anKa, młodsza siostra rf}ani - upadła od 
strony '’auzie nie oyło kamieni".

Ciężko ranna, ze skomplikowanym złamaniem nóg, Hania znalazła s i ę  w 
szpitalu, a następnie w więzieniu ra ftukiszkach w Wilnie. anka zanotowali 
w swym pamiętniku relację osouy, która widziała siostrę w szpitalu: "opo-  
w iaudia, ze Hani jest już lepiej, jest wesoła, śpiewa, żartuje, czyta k s i ą  
zki. Ud czasu ao czasu zanoszą ją da o6roau. Wszyscy ją tam oardzo lubią.1- 
Za_ isek nosi aatę 1u sierpnia, 'ćb lutego 154** roku zos wół a / z w i c z i a n i a /  
wywieziona ao ouozu piacy w praweniszkach. Skazana na nmierc ot^l, id dzię­
ki wspó ± towarzyszom i łapówkom -  jak wspomina po latacn jej s i o s t i a. ier::- 
.. y, likwidując ooóz, pozwolili Hanię ukiąc. J znowu z .-pis z parnie tnika Ja­
nki: "V. sou u tę, 5 bierpniń, przyjeciiała Hania!*'

wiosny, 1^45 a oku roazina .vahr our^ów wxaz z grupą wileńskich xepatri-n- 
i/ćw przyjecnara do polski. brakowało tylko matki, aresztowane j przez hos- 
jaii i wywiezionej na Ljyuir. Wróciła s tamtąa uopiero w i^bó i o Ku . . .

Tymczasem Hania, utalentowana poe tka / przy tym zna.kouii ta ry so wniczka/ 
Lok.± CL S tuaentką toruńskiej polonistyki. Zacnował się jej indeks z wpi­

sami nazwisk prowadzących Zajęcia i ... pustymi ruox-y kaini na e0Za.-ninac 
ne noty. Hania krótko zasiadała - jak inni z grupy pierwszych atioentc 
toruńskiej Alma fauis - w uniwersyteckiej ławie: walczyła z ciężką choro
o.t. 2ts listopada 1547 roku zmarła w zakopiańskim sanatorium akademicki::. 

3rużlicft, pozostałość po wojennych przejściach, r-riała Uh lata. _

j (J VS

Zapisany tu czteroletni iiaDient zycioiysu ■■ nny '"ańróurżwi/.i, tak tic- 
c ic ziij w a akt ograi ii wypernia jących „o wydarzeń , dopeinia o jeszcze jedne 
istnienie lejestr wojennych strat. Tych na joo leśni ejszych, bo ooe jr.;u ja­
rych życie najwartościowszych młodych luazi z pokolenia, które t progu 
dojizaiosci zaeizyło się z okrucieństwem,, prźemocą, z degj.ad.ac ją ^.rtości 
ze śmiercią.

Uzda śmierć młodego człowieka pizeczy piawu natury, śmierć popizeazo- 
na Zapisem JNiadziei, "umosci" - jak to porusza j^co u jął baiokcwy poeta - 
i zyskuje wymiar szczególny. !.:dy nadzieja i uinośe wspieiane są - wbrew 
okolicznościom - przez hart ducha, taka postawa staje sir uro0 . . z\r ania 
wartości. Dla 2o-letniej Hani, za^rozonej wyrokiem śmierci -_ G-miesiecz- 
ny pooyt w więzieniu s tai się okresem aucnowego wzrastania, owiadczą o ty 
zacnowane więzienne grypsy Hani - listy do ukochanej, dorównującej .'ej 
wrażliwością wewnętrzną, siostry Janki.

l pierwsza reileksja związana z lekturą owych grypsów, pierwsze zdumie 
x.ie: nie ma wśrou słów Hani, pisanych drobnym, wyrazistym pismem ani jea- 
Xxeao, które wyorzmiałooy skargą na los, ouawą przed, oiciem, stiachem prze 
śmiercią. Kie ma zapisu uaręki zamknięcia w celi wi?zienxxe j. (’o lak tycz­
nie kiyje się Za Słowami starszej siostry tłumaczącej młodszej Zawiłości 
życia, natury ludzkiej, wnikającej w xozterki dorastającej dziewczynki 
pocieszeniem, pioo* wyjaśnienia, wprowadzenia na drogę praway': vie warto 
w to wnikać. J to oruga mysi, któi'4 wynosi się z czytani-. £3X' j  p SG V* r axli • 

r± zypo mnijmy, pisane oxie uyły do .uic* 1 5 4 4roku. i-lamenty tu podane 
pochodzą z listów sygnowanych datami... które swymi granicami czasowymi ooe 
mu ją i o Kres awiąt uoże6o Narodzenia^ Wydaje się, że nie t> azie zoytr.jr 
n«.ci«.t0ai.iem j.aKtow, włączenia re-.,.j.eicn jj vi.-. .i en .. ycn j ani w roz
my siania, których wymiar emocjonalny określa Nadzieja. Nadzieje: tak ście­
le wiążąca się z istotą grudniowych świąt.

o • •
lottem do słów Hani niechaj będzie wiersz, który ona Saita Zapisaia na 

odwrocie jednego ze swych grypsów:
Kto wzlotów orlich zna wyżyny 
1 orłem ducha pragnie uyc,
'wieczności zoo uyc swej wawrzyny
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1 dla. l u d z k o ś c i  s z c z ę ś c i a ,  życ 
-  Ten w i a r ą  w moc swą miec p o w in ie n ,  

ki . . Po tęgę  w o l i  musi  m ieć,  
Rozumieć,  co Wszechmocy w i n i e n  
1 rów nie  w i e r z y ć ,  j a k  i  c h c i e ć .

1d XII 1942
" /.../ jest za dużo smutku i z±a, więc crzeoa dac z siebie jak najwięcej 
radości. Ból sam, jako uczucie, nic nikomu nie daje, jest /.../ bezuzytecz- 
ny. Co uy się stało, gd^ oy wszyscy bez reszty mu się oddali? Życie stdłooy 
siępo prostu niemożliwe, nie do zniesienia i na. pewno nie mielibyśmy sił 
znieść Łe&o, co znieść musimy. Tę siłę aaje nam wiara - nie tylko nadpizy- 
rodzona, ale wiara w przyszłosć, w istnienie dobra i jego zwycięstwo /nie 
mówię o zwycieęstwie idealnym, oo w to nie wierzę/, ale w każdym razie o 
górowaniu cobra nad złem /.../

"/•••/ trudno nam stanowczo i z pewnością dziś powiedzieć - kim be dzie­
wy, jakie zajmiemy stanowisko, jaką pracę oęoziemy wykonywać. Jestesmy w 

tym wyjątkowym położeniu, ze budujemy swoją przyszłość na tym, cq jest jesz 
cze zupełnie nieznane, nie wiadomo, co się dopiero tworzy.fToteż możemy po­
wiedzieć z cał^ pewnością tylko to, co Ty właśnie mówiszchcemy i^ć z mło­
dej inteligenci, chcemy pracowac dla .Boga, Ki’aju, chcemy kochac wszystkich 
ludzi i służyć im naszą prac;*. Możemy i musimy oorac sobie kierunek tej 
pxacy, musimy-powieaziec sobie, że wykonamy ją sumiennie, uczciwie, radośni 
ie - wszystko inne - musimy zostawić przyszłości.

Myślę czasem, Janeczko, ze douro i piękno - to jest wi«sciwie jedno, bo 
uoyro jest pięknem moralnym /o człowieku sziacnetnym mówi się, ze ma "pię­
kną duszę”. i zaaje mi się, ze ooa te czynniki potrzbne są w życiu nie ty­
lko alate&o, że piękno umila życie /choć juz to jest bardzo ważne/, ale 
tez ono rodzi douro - uszlacnetnia człowieka /.../"
/ ... - ca*y akapit nieczytelny. Nie cnwyciła iarba drukarska /
"/.../ w chwili uniesienia. Tak niecierpliwie oczekujemy chwili wyzwole­
nia: narzekamy, ze za długo czekamy. A ja często boję się po prostu, że­
by nie nadeszła, bo nie jestesmy jeszcze gotowi, jeszcze nie dojrzeli na 
jej przyjęcie, niektórzy wojnę z jej cierpieniem i przejściami n a z y w a ją  
"szkołą cnarakterów". Ksiądz Hlebowicz nazwał czas len "wielkimi rekole­
kcjami". A ja dodałam sobie, ze chwila wyzwolenia oęozie naszą komunią, 
do której musimy się przygotować”.

Małgorzata Skuczynska 
/Art. zamieszczony w pisemku SPOTKANIA dodatek artystyczny"pp:: 
z jqh. 12. iy85r. /
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m / o ' 2,
Wyciąg z k s i ą ż k i  Longina  Tomaszewskiego 

"W ileńszezyzna  l a t  wojny i  o k u p a c j i  1939-1945"

d o ty czy  Anny Mahrburg

s t r o n a  250 -  Lokale"Gospody" m i e ś c i ł y  s i ę  k o l e j n o  p rz y  u l .  

Zygmuntowskiej  n r  8 , W iosennej  u Mahrburgów . . . .

N as tępna  wpadka m ia ł a  m ie j s c e  28 czerwca  1943 ro k u ,  k i e d y  t o  

Ges tapo  a r e s z t o w a ł o  Annę Mahrburżankę "Hanię"  i  c z t e r y  inne  

ł ą c z n i c z k i  z g rupy^Kóz".  Hania  z o s t a ł a  o k r u t n i e  ska towana  

w ś l e d z t w i e ,  l e c z  n ik og o  n i e  w y da ła .  Chcąc p o p e ł n i ć  sam obójs two,

w ysokoczyła  p r z e z  okno z d r u g ie g o  p O ę t ra  gmachu p rz y  u l . O f i a r n e j .

S t r z a s k a ł a  s o b i e  t y l k o  r ę k ę  i  nogę .  I  t u  i n t e r w e n c j a  n iez aw o d n e j

A l in y  A u g u s to w sk ie j  -  p o p a r t a  g ru b ą  gotówką -  o d n i o s ł a  s k u t e k .

C zek a jący "H an ię"  n iezawodny wyrok ś m i e r c i  z o s t a ł  zamieniony na

roczny  p ob y t  w P ro w e n i sz k a c h .  Za b o h a t e r s k ą  pos tawę w ś l e d z t w i e

z o s t a ł a  ona odznaczona Krzyżem W alecznych.  J m a r ła  w 1947 ro k u
ii

w s z p i t a l u  g r u ź l i c z y m  w Zakopanym.
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Słownik Polski Walczącej na Kresach Północno-Wschodnich Rzeczypospolitej -  T. III

(m.in. Czółówkę „K” przy Komendzie 
Okręgu i meliny z rannymi w mieście). 
Blisko współpracowała z -> prof. Mi­
chałem Reicherem, prof. dr. Korne­
lem Michejdą, -> dr. Władysławem Że- 
mojtelem. Po akcji „Ostra Brama” prze­
szła do szpitala Czerwonego Krzyża na 
ul. Bogusławskiego, gdzie leżało wie­
lu żołnierzy AK.

W 1945 ewakuowała się wraz z ro­
dziną oraz dr. Żemojtelem do Bydgosz­
czy. Po wojnie już nie pracowała. W 
1952 przeniosła się do Warszawy i tam 
zmarła 4 maja 1990.

J. Kielczewska-Michejda, Z  Czołówką ,K "  od  
je j  zarania  a ż  do końca. Wileński Prze­
kaz 1996, nr 40 oraz Słownik Polski wal­
czącej 1998, t. Ił s. 195 

J. Hoppen-Zawadzka, Czas grozy, Bydgoszcz 
1998

Ja n in a  M ichejda

MAHRBURG 
ZOFIA

(1894-1971) 
pseud. „Kos"

Córka Józefa i Marii (z Kościeleckich) 
Rusieckich urodziła się 13 czerwca 1894 
w Bortnikach k. Bobrujska.

Najstarsza z dziewięciorga dzieci, 
opiekow ała się młodszym rodzeń­
stwem. Po wyjściu za mąż w 1916 za­
mieszkała w Bobrujsku. W cjasie woj­
ny polsko-bolszewickiej w  1920 wyje­
chała z mężem i roczną córeczką do 
Polski. Zamieszkała najpierw w Ugosz- 
czy (pow. Rypin), później na Wileńsz­

czyźnie (od 1928 w majątku Duszków), 
gdzie jej mąż Otton był rządcą. Wiosną 
1938 wyjechała z rodziną na stale do 
Wilna.

Zaprzysiężona w AK w lipcu 
1942, pracowała jako łączniczka w -> 
Komórce Legalizacyjnej sztabu Okręgu 
Wileńskiego. Jednocześnie przekazała 
do dyspozycji Legalizacji część swego 
mieszkania przy ul. Wiosennej 6.

Po wkroczeniu do Wilna wojsk 
sowieckich nadal pracowała jako 
łączniczka. 7 września 1944 została 
aresztowana przez NKGB z materia­
łem konspiracyjnym w mieszkaniu, w 
którym był „kocioł”.

Więziona na Łukiszkach do sierpnia 
1945; osądzona i skazana na 10 lat ła­
gru. Do stycznia 1946 przebywała w 
obozie w Szyluciach na Litwie. Po przej­
ściowym, dwutygodniowym pobycie w 
więzieniu w Wilnie (u „Wizytek”) zo­
stała wywieziona do obozu w Robczy 
koła Kotłasu, a następnie (w czerwcu 
1948) na Syberię do obozu w Antibies 
koło Marińska. Stamtąd skierowano ją 
do zaostrzonego obozu dla więźniów 
politycznych koło Tajszetu. W roku 
1954, po odbyciu dziesięcioletniego 
wyroku, została umieszczona -  ze 
względu na stan zdrowia -  „na zesła­
niu” w Domu Inwalidów w Mordow- 
skiej Autonomicznej Republice w  Pot- 
mie.

W grudniu, po usilnych staraniach 
własnych i rodziny, powróciła do Pol­
ski i zamieszkała z mężem i córkami w 
Toruniu. Tamże zmarła 29 lipca 1971.

Odznaczona Złotym Krzyżem Zasłu-
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gi, nie zweryfikowanym przez władze 
PRL.

R. Warakomski, Komórka legalizacyjna Szta­
bu Okręgu Wileńskiego Armii Krajouiej w 
latach 1939-194 7, Bydgoszcz 1996 

A. Dziewulska-Łosiowa. Móuńą o Panic, żeś 
nas upokorzył..., Białystok 1997

T a d e u s z  M a h rb u rg

MAHRBURŻANKA 
ANNA IZABELA

(1923-1947) 
pseud. „Anetka”, 
„Hanka”, „Hania"

Córka Ottona i Zofii z Rusieckich 
urodziła się 23 stycznia w Ugoszczy 
(pow. Rypin) w środowisku inteli­
genckim -\>jciec w I. 1928-1938 za­
rządzał majątkiem w Duszkowie 
(pow. Mołodećzno), a od 1938 był 
właścicielem sklepu w Wilnie.

Po ukończeniu w 1937 w Wilnie 
szkoły powszechnej M. była uczen­
nicą Gimnazjum im. Ks. A. Czarto­
ryskiego -  tamże.

W czasie okupacji niemieckiej kon­
tynuowała naukę na tajnych komple­
tach, gdzie w czerwcu 1943 złożyła eg­
zamin dojrzałości.

Równocześnie z nauką działała w 
konspiracji. Należała do -> Legali­
zacji, była łączniczką -> Marii Tom- 
kiewiczówny („Grażyna”), zajmowa­
ła się przerzutem. Pracując w gru­
pie „Kóz” uczestniczyła w wyko­
nywanych przez nie zadaniach.

28 czerwca 1043 aresztowana 
przez Niemców na ulicy z obciążają­
cym materiałem. W czasie przesłuchi- 
wań przez Gestapo, straszliwie pobita, 
wyskoczyła przez okno z trzeciego 
piętra gmachu przy ul. Ofiarnej. 
Ranną, ze złamanymi kończynami od­
wieziono do szpitala więziennego. Po 
operacji przebywała w więzieniu na Łu­
kiszkach, skąd zimą 1944 wywieziono 
ją do obozu pracy w Prowieniszkach. 
Skazana na śmierć (Kalała dzięki współ­
towarzyszom i łapówkom. Podczas 
działań wojennych w lipcu 1944 prze­
kupieni Niemcy pozwolili ją ukryć.

Do domu w Wilnie (ul. Wiosenna 6) 
wróciła 5 sierpnia 1944. 8 września 
1944 w związku z aresztowaniem przez 
NKGB matki i rewizją w domu została 
zatrzymana i przez trzy tygodnie 
przebywała w areszcie na uL Ofiar­
nej.

8 marca 1945 wraz z rodziną opu­
ściła Wilno i wyjechała do Inowrocła­
wia, a po paru tygodniach jako nauczy­
cielka rozpoczęła pracę w Gniewkowie, 
jednocześnie uczęszczając na kurs pe­
dagogiczny w Inowrocławiu.

W grudniu 1945 przeniosła się do 
Torunia i na UMK podjęła studia polo­
nistyczne, których nie ukończyła z po­
wodu ciężkiej choroby (gruźlica żołąd­
ka). 28 listopada 1947 zmarła w sana­
torium Akademickim w Zakopanem.

Odznaczona Krzyżem Walecz­
nych (nadanym w czerwcu 1944 i 
zweryfikowanym przez Zarząd Głów­
ny Kola AK w Londynie) oraz Orde­
rem wojennym Yirtuti Militari V kL

II
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Z o i i a  E a h r b u r g  / M a h r o u r z y n a /  z domu R u s i e c k a ,  p se u d o n im  !iKos"
*!

/Vv c z a s i e  o k u p a c j i  w i d z i a ł a m  l a ł s z y w y  dowód m a t k i ,  a l e •n a z w i s k a  n i e  p a ­
m ię tam  i  n i e  wiem c zy  2 t e g o  uowouu k o r z y s t a ł a  /

Urodzona.  13 c z e r w c a  18941. w B o r t n i k a c h  pow B o b r u j s k .
R o d z ic e :  J ó z e i  i  . a r i a  z R o ś c i e l e c k i c h ,  R u s i e c c y .

-  l i i a j s t a r s s a  z d z i e w i ę c i o r g a  d z i e c i  o p i e k o w a ł a  s i ę  młodszym r o d z e ń ­
stwem, u c z y ł a  i c h  p a c i e r z a ,  n i s t o r i i  P o l s k i ,  p o l s k i c h  w ierszyków *
U k o ń c z y ła  z d a j e  mi s i ę  j a k ą ś  s z k o ł ę  / c h y o a  ś r e d n i ą  , a l e  bez  m a t u r y /  c z t e ­
r o l e t n i ą *  i-o w y j ś c i u  z a  mąż w 1916 r .  z a m ie s z k a ł a ,  w Booruf lsku .

w c z a s i e  wojny p o l s k o - o o l s z e w i c k i e j  w y j e c h a ł a * z  r o d z i n ą  do P o l s k i ,  
ao U goszczy  / pow n y p i n / , a  p ó ź n i e j  ao Duszkowa n a  w i l e ń s z c z y ź n i e .

.. o k r e s i e  międzywojennym z a jm o w ała  s i ę  nomem i  wychowywaniem czw or­
ga. aa i e c  i «

• ». itTną 1958 r* w y j e c h a ł a  z r o d z i n ą  do "»i l n a  i  tam b y ł a  p r z e z  o k r e s  i
wojny i  o k u p a c j i  do c h w i l i  a r e s z t o w a n i a  p r z e z  KKWD 7 . I X . 1 9 4 4 r .

Z a p r z y s i ę ż o n a  w aK p raw d o p o d o b n ie  p r z e z  M ar ię  Sadowską p a .  fiW ies ław a1’
/ w e d łu g  R. * a ia k o m s k ie g o /w  l i p c u  19 4 2 r .  / d a t y  n i e  j e s t e m  pewna, r a c z e j

cny Da p ó ź n i e  g / .  P r a c o w a ł a  j«.ko ł ą c z n i c z k a  w komórce  l e g a l i z a c y j n e j
1 /ó z t a o u  Okręgu  w i l e ń s k i e g o  AK .

Po ;& łesz towaniu  '< . 1 1 .  1 9 4 4 r . no V I I I  1945i'« o y ł a  w i ę z i o n a  w W i ln i e  na  
ł u k i s z k a c h ,  a  n a s t ę p n i e ,  do 1 . 1 9 4 6 r .  w w i ę z i e n i u  -  o u o z i e  w a z y ł u c i a c h  
n a  L i t w i e .  W 1945r .  o s ą d z o n a  i  s k a z a n ą  n a  1o l a t  / d o  IX.-1.954r./‘o o o z u ,  
w -1 94 6 r . , p o dwutygo dniowym p o b y c ie  w w i ę z i e n i u  / zno w u  w W i l n i e / ” u  W i 
ż y t e k 11 w < yw iez ioną  ao ooozu  w Rooczy  / k o l o n i e  K n i a ź - P o g o s t /  k o ło  
K o t ł a s u  / p ó ł n o c  l o s j i /  a  n a s t ę p n i e  /w  VI 1 9 4 8 r . /  n a  S y o e r i ę  , do ooozu  
w Antibies k o ło  K a r i ń s k a  / M a r i i n s k a / * S t a m t ą d  p r z e w i e z i o n a  z o s t a ł a  do 
z a o s t r z o n e g o  óoozu  d l a  p o l i t y c z n y c h  k o ł o  i ‘a j s z e t u  / l a t a  1 9 5 0 - 1 9 5 4 / .
W 1 9 5 4 r .  z o s t a ł a  u m ie s z c z n a  " n a  z e s ł a n i u ”  ̂ w " domu Inw a l idó w "  w r e u u l i ­
ce  M o r d w iń s k i e j .

W końcu  g r u d n i a  1 9 5 5 r . , / p o  u s i l n y c h  s t a r a n i a c h  j e j  i  r o d z i n y /  w r ó c i ­
ła .  ao P o l s k i ,  ao T o r u n i a .

I Z m ar ła  w T o r u n i u ,  a 9 , V I I .  197 1 r .
-  Cd d z i e c k a  g o r ą c a  p a t r i o t k a  w tym duchu  wychowywała m ło d sze  r o ­

d zeń s tw o  a  p ó ź n i e j  sw o je  d z i e c i /  j e j  b r a t ,  K a z i m i e r z  R u s i e c k i ,  j ak o  m ło -  
uy c n ł o p a k  u c i a K ł  ao l e g  1 0 how. Za męstwo w w a l k  ac h  Vt> d z n  ac z o ny Lrzyżem  
V i r t u t i  U i i i t a i - i  V - t e j  k l .  zw ia  j e j  m ło d s z e  s i o s t r y  /  J a n i n a  i  W ład y s ław a

R u s i e c k i e /  z a  u d z i a ł  w p r a c y  k o n s p i r a c y j n e j  AK z o s t a ł y  u w i ę z i o n e  n a  ł u -  
k i s z k a e h ,  a  n a s t ę p n i e  r o z s t r z e l a n e  n a  £ 0 n a r a c h / . w o b o z a c h  / wg r e l a c j i  
w s p ó ł t o w a r ż y s z e k , m d z * i n .  J a d w i g i  B u ł e c k i e  j/. s t a r a ł *  s i ę  op iekow ać  m ło -  - 
dymi.  Pom agała  im z zupełnym z a p a r c i e m  s i ę  s i e o i e .  Nazywano j ą  podobno 
św. P r a n e i e s z k i e m .

^  ^  i  v w , . '

-  • 4 -
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TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
Mirosław Gajewski
ul. Kostrzewskiego 1 m. 66
00-768 Warszawa
tel. 8400019:604239674

W dokumentach Archiwum Państwowego Obwodu Irkuckiego 
znajdują się informacje o tym, że ob. Marburg Zofia (imię - 
w takim brzmieniu figuruje w dokumentach)c. Józefa, ur. w 
1894 r., została skazana przez Trybunał Wojskowy NKWD 
Litewskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej w dniu 15 
maja 1945 r. z art. 58-1 „a" na dziesięć lat pozbawienia 
wolności oraz pozbawienia praw obywatelskich na okres 5 
lat. Data odbycia kary liczona była się od 7 września 1944 
r. Zwolniona z więzienia w dniu 20 września 1954 r. po 
odbyciu kary. Skierowana do Domu Inwalidów we wsi Zubowo, 
pow. Polianskij, Mordowska Autonomiczna Socjalistyczna 
Republika Radziecka.

Dyrektor Archiwum Państwowego Obwodu Irkuckiego 
T. M. Duszkina 
/-/ podpis nieczytelny 
Nr 15
03.05.2000 r.
Pieczęć okrągła z herbem Rosyjskiej Federacji i napisem w 
otoku: Federacja Rosyjska *Administraćja Obwodu Irkuckiego
* Zarząd Archiwów * Archiwum Państwowe Obwodu Irkuck.-*

TŁUMACZENIE Z JĘZYKA ROSYJSKIEGO

ZAŚWIADCZENIE Z ARCHIWUM

Ja, Mirosław Gajewski, tłumacz przysięgły języka rosyjskiego przy Sąd 
Okręgowym w Warszawie, zaświadczam zgodność niniejszego tłumacz 
okazanym mi oryginałem dokumentu w języku rosyjskim.
W arszawa. dnia 26 września 2000 r.

REPERTORIUM NR 13/2000
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Z a rz ą d  Główny A K / p o s i a d a ł  - l i s t ę  s k a l n y c h  n a  śm ierp '  i  s ą d z i ł ,  że  wyrok 
z o s t a ł  wykonany. h o ż e  d o t a r ł a  p o g ł o s k a ,  że  z a o i ł a  s i ę  p o d c z a s  wypauku 
w s a d z i e  / p o  W i l n i e  k r ą ż y ł y  t a k i e  p o g ł o s k i / .

I r e n j ?  . ej.iftuj.5
0 d z i a ł a l n o ś c i  n a j s t a r s z e j  s i o s t r y ,  I r e n y  wiem b a r d z o  m a ło .  B y ł a  t a k  

Z a k ó n s p i ro w a n a ,  że  d o p i e r o  po w o j n i e  d o w ie d z i a ł a m  s i ę  o j e j  p r a c y  w i i ,
I r en a .  K ah rb u rg  u r o d z i ł a  s i ę  w B o o r u j s k u  / o o e c n i e  B i a ł o r u ś / . 7 * X .191 8 r .

R o d z ic e :  0 fcton i  Z o r i a  z R u s i e c k i c h .
.. c z a s i e  wojny p o l s k o - b o l s z e w i c k i e j  /  1 9 2 G r . /  r a i i a i i a  w y j e c h a l i  z 

d z i e c k i e m  -  I r e n ą  / o s t a t n i m ,  o s t r z e l i w a n y m  p o c i ą g i e m /  do P o l s k i ,  do Ugo- 
szczy  /pow .  R y p i n / ,  g u z i e  o j c i e c  p r a c o w a ł  jako  r z ą d c a  /  i  g d z i e  u r o d z i ł a  
s i ę  d r u g a  c ó r k a  -  Anna /  Po k i l k u  l a t a c h  o j c i e c  z m i e n i ł  m i e j s c e  p r a c y  i  
r o d z i n a  w y je ch a ła ,  n a  W i l e ń s z c z y z n ę .

S z k o łę  podstawową I r e n a  u k o ń c z y ł a  w ' - ' i l n i e ,  a  n a s t ę p n i e ,  w A n to w i lu
-  s z k o ł ę  g o s p - o d a r c z ą *  I o  t e j  s z k o l e  w y j e c h a ł a  n a  p r a k t y k ę  do m a j ą t k u  
o łab o szew k o  / w o j .  p o z n a ń s k i e / , g d z i e  p r a c o w a ł a  jako  o c h m i s t r z y n i .  I d y  wy- 
o u c n ł a  w o jna  w 1939 r .  z a ą ż y ł a  . . r ó c i c  do r o d z i c ó w ,  do W i ln a .

W c z a s i e  o k u p a c j i  pod e jm o w a ła  r ó ż n e  p ra c e ,  z a robkow e ,  a l e  g łó w n ie  p r a c o ­
wała w AK w y r a b i a j ą c  / cny  ba  miedzy in n y ^ m i /  g r a n a t y  , tzw "a i  d o ł k i "  •
C P a k c i e  tym d o w ie d z i a ł a m  s i ę  w k i l k a  l a t  po w o j n i e  od p r a c u j ą c e j  z I r e ­

n ą  / p r z y  w y ro o ie  ty ch  g r a n a t ó w / p a n i  B e le n y  Ż e r o m s k i e j  / z a m i e s z k a ł e j  w S i e i  
t k u -  B i a ł e j ,  p r z y  u l . S i e m i r a d z k i e g o  1-9m52 -  poaoono ju ż  n i e  ż y j e /  .
J a k i ś  c z a s  u k ry w a ły  s i ę  z s i o s t r ą ,  iinną na  w s i ,  oy u c h r o n i ć  s i ę  p r z e d  wy— 
w i e z i e - n i e m  do Niem iec  n a  r o o o t y .

P r a c o w a ł a  ró w n ie ż  jak o  ł ą c z n i c z k a  w Komórce l e g a l i z a c y j n e j ,  o czym wspo 
m ina  «v sw e j  k s i ą ż c e  Romuald Warakomski / p a t r z  f/ / L

Ona sama o, p r a c a c h  t y c h  n i e  p a m i ę t a ł a  gdyż n a  s k u t e k  p r z e ż y ć  w o jen ny ch  
w ła sn y c h  i  r o d z i n y  / a r e s z t o w a n i e  i  obozy  s i o s t r y  i  m a t k i /  z a p a d ł a  n a  c h o ­
r o  vę p s y c h i c z n ą .

W 1 9 4 5 r . , w ram ach  tzw r e p a t r i a c  j i l! p r z y  j e c h a ł ®  z w i l n a  ao T o r u n i a .  
Tu r o z p o c z ę ł a  naukę w gimnazjum  d l a  d o r o s ł y c h  im. Ż e r o m s k ie g o .  N i e s t e t y ,  

•ponowny, s i l n y  r z u t  c h o ro b y  u n i e m o ż l i w i ł  j e j  d a l s z ą  n a u k ę ,  W ie le  l a t  s p ę -  
d z i r a  w s z p i t a l a c h  d l a  p s y c h i c z n i e  c h o r y c n .  w o k r e s a c h  p o l e p s z e n i a  wra­
c a ł a  do domu, do r o d z i n y .  P r ó b o w a ła  podejmować r ó ż n e  p r a c e ,  m u z . i n .  w l a ­
t a c h  1962-1969 w o p o ł d z i e l n i  i n w a l i d z k o - t e r a p e u t y c z n e j  ' O d r o d z e n i e " ,  

u m a r ł a  • I I I  19 9 »  
z,a U d z i a ł  w w a lk a c h  z h i t l e r o w s k i m  o k upan tem  z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  K rzy­

żem „ a le c z n y c h  / Z a ś w i a d c z e n i e  17r Dk- 0686 3 / W , W arszawa 4 . 0 1 . 1 9 6 8 r . /
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111 : • 'O  ■ , , ,  .
I m o r m a c j e  J .M . o c i o c i a c h :  ^  £  )

-  J a n i n a  R u s i e c k a  -  u r .  w 190 3 r .  / emynei w •j foedcwagttcday - a l c  n i o - 
jrnjLna pnwfla/ ■ U k o ń c zy ła  p o l s k i e  g imnazjum p ry w a tne ,  p .  J a s t r z ę b s k i e j  
w B o o r u j s k u .  Po / p i e r w s z e j /  w o j n i e  o y ł a  n a u c z y c i e l k ą  w s z k o l e  p o d s t a w o ­
wej w G o lu o iu  / o o e c n i e  Golub-D oorzyń  nad  D rw ę c ą / ,  a  p ó ź n i e j  w L e o n i s z k a c h  
n a  W i l e ń s z c z y ź n i e .  B y ła  t a k ż e  n a u c z y c i e l k ą  w domach p r y w a tn y c h .

-  W ładysława R u s i e c k a  -  u r .  w 1SG8. /  w K o c z e ż y c a c h /  -  u c z y ­
ł a  s i ę  n a j p i e r w  w B o o r u j s k u ,  a  po w o jn i e  / p o  p r z y j e ź d z i e  r o d z i n y . z  B o b r u j  
s k a  do G o l u o i a - D o b r z y n i a ,  a  p ó ź n i e j  do W iln a /  w g imnazjum  w G r u d z i ą d z u ,  
a n a s t ę p n i e  w W i l n i e ,  w se m in a r iu m  d l a  n a u c z y c i e l i  p r z e d s z k o l i .  Po ukoń­
c z e n i u  t eg o  sem in a r iu m  p r a c o w a ła  w p r z e d s z k o l u  -  ć w ic z e n ió w c e  do w o jn y .  
Była  z a p a lo n ą  n a u c z y c i e l k ą . i  wychowawczynią.  K o c h a ła  d z i e c i ,  a  d z i e c i  
p r z e p a a a i y  za  n i ą .

Wczesne d z i e c i ń s t w o  o o i e  s p ę d z i ł y  w k o c z e ż y c a c h  -  m a j ą t k u  d z i e r ż a w i o ­
nym p r z e z  o j c a ,  J ó z e i a .

W B o o ru j sk u  / g d z i e  u c z y ł y  s i ę  /  w s t ą p i ł y  do h a r c e r s t w a  i  h a r c e r k a m i  
oy ły  do końca  ż y c i a .

W o k r e s i e  międzywojennym m i e s z k a ł y  w W i l n i e  n a  u l i c y  P o p o w s k i e j ,  a  pó­
ź n i e j  na  I l a r e c k i e j .  W c z a s i e  wojny z a m i e s z k a ł y  w domu d o k t o r a  M a rk ie w i ­
c z a ,  p r z y  u l i c y  P a rk o w e j .  Z t e g o  domu z o s t a ł y  z a o r a n e  / a r e s z t o w a n e /  i  
u w ię z io n e  na  Ł u k i s z k a c h  we w r z e ś n i u  1342r .

R o z s trz e la n e  na P o n arach  wi&aim  1943x.
i i  1

c ..

( » t ' u
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Wywodzili się znad berezyńskich stron, 

ze środowiska osiadłej tam po folwarkach i 
zagrodach polskiej szlachty, opisanej przez 
Floriana Czamyszewicza w książce zatytu­
łowanej „NADBEREZYŃCY”. We wpro­
wadzeniu do jej lubelskiego wznowienia 
Józef Czapski napisał między innymi tak: 
Piszę -  «wielka ksiqżka» -  i nie widzę w rym 
cienia przesady... bo uratowała od  zagłady  
zapomnienia, którą niesie ludzka obojętność 
i nasza krótka pamięć, -  całą miarę trage­
dii żywiołu polskiego na ziemiach białoru­
skich

Rusieccy nie pochodzili z zagrodowej 
szlachty, o której jest książka Czam ysze­
wicza, lecz z ziemiaństwa. Z tym, że zie- 
miaństwa bez ziemi. Ich własną, od poko­
leń, skonfiskował carat po powstaniu stycz­
niowym  i zesłaniu na Sybir jego  uczestni-

W ? u 4

Do przebywającej w Koczerzycach ro­
dziny Polska przyszła po wybuchu rewo­
lucji wraz z I Korpusem Dowbora-Mu- 
śnickiego. kiedy w Bobrujsku, tym mie- 
ście-twie: :y na warszawsko-moskiew- 
skim trakcie powstała „Polska Dowboro- 
wa”.

Ciągnęły do niej zewsząd rzesze ochot­
ników do wojska i służb pomocniczych. 
Marynia i Janka były tam również. Jako har­
cerki działające w POW. Cale miasto żyło 
tylko Polską i polskim wojskiem.

Rewolucja rozszerza się, płoną dwory, 
wielu ucieka do miast. Józef Rusiecki -  
(ojciec) wciąż opiera się wyjazdowi z Ko- 
czerzyc. N ie chce porzucić tej ziemi i lu­
dzi.

W końcu jednak ulega perswazjom i prze­
nosi się z resztą rodziny do Bobrujska, gdzie

Janka Kiełczewska-Michejda

RÓŻAŃCE Z CHLEBOWYCH PACIORKÓW
RODZINA RUSIECKICH

ków. Pozostały dzieci, przetrwały. N ie opu­
ściły rodzinnych dla nich nadberezyńskich 
stron.

Józef i Maria z Kościeleckich Rusieccy, 
dzieci zesłańców, mieszkali w obwodzie 
bobrujskim, na dzierżawach, kolejno w 
majątkach: Bortniki, Dąbrowa, Koczerzy- 
ce. Z jednych takich przenosin zachował się 
dziecinny wierszyk ich córeczki Maryni.

Obraz czysty, obraz nowy,
Wyjeżdżamy my z Dąbrowy.
Wiorsty liczę, wiorsty liczę
Po tej dróżce Koczerzyce.

Żyli podobnie N iechcicom  z „Nocy i 
dni” Dąbrowskiej, skromnie i pracowicie, 
z pełnym oddaniem ziem i, szczędząc każ­
dy grosz na kształcenie dzieci, których do­
chowali się ośmioro: Zosia, Kazik, Hela, 
Marynia, Janka, Renia, Władka i Halszka. 
Rodzina była bardzo patriotyczna, dzieci 
uczyły się po polsku i już od dzieciństwa 
marzyły o Polsce, o tym że kiedyś do nich 
przyjdzie -  ta najjaśniejsza, wyśniona. Star­
sze dziew częta ukończyły w Bobrujsku 
znane polskie prywatne gimnazjum pani 
Jastrzębskiej. To one z kolei przyjęły za 
sw e posłannictwo uczenie m łodszego ro­
dzeństwa oraz dzieci bardzo licznej w tam­
tych stronach zagrodowej szlachty, rwącej 
się do nauki polskiego. Kazik, jedyny syn, 
pojechał do Petersburga na studia prawni­
cze jeszcze przed pierwszą wojną. Gdy po 
jej wybuchu rozeszła się w ieść o tworze­
niu się polskich legionów, przerwał naukę 
i udał się do Warszawy, by tą drogą zacią­
gnąć się w szeregi. W jego  wspomnieniach 
nagranych na taśmę m agnetofonową pod 
koniec sw ego życia -  przez siostrzeńca 
Tadeusza Mahrburga -  opowiada o swej 
legionowej, jakże niełatwej drodze do Pol­
ski i o całkowitej utracie kontaktu ze swym  
domem. Nawet wtedy, gdy był tak blisko 
niego, w okresie walk nad Berezyną.

od razu rozpoczyna pracę w Straży Kreso­
wej. Z coraz większym niepokojem śledzą 
wszyscy rozwój toczących się zmienną ko­
leją wypadków. Gdy następuje ostateczny 
odwrót, za cofającymi się polskimi wojska­
mi rusza fala uchodźców, pozostawiających 
za sobą wszystko i idących w większości w  
nieznane. Rusieccy wyjeżdżają również, 
ostatnim, ostrzeliwanym już pociągiem. 
Wszyscy, Oprócz^rłeli, która za nic nie chce 
opuścić swych uczniów na wsi. Ma „do­
bić" później. Ostatnia od niej wiadomość 
wraz z fotografią pochodzi z 1928 roku. 
Prosi, żeby do niej nie pisać. Zmioda ją bez 
śladu powojenna zawierucha na tych tere­
nach.

Do tych, którzy nie mieli w Polsce punktu 
zaczepienia, należeli Rusieccy. O ich losie 
zdecydował przypadek skierowania trans­
portu do Dobrzynia na Pomorzu. Znaleźli 
się tam b :z środków, bez znajomych, bez 
wieści o 1 łaziku. Było ciężko i obco; chwy­
tali się kf zdej pracy. Młodsze córki poszły 
do szkół, tanka została nauczycielką w Go- 
lubiu. Jak dś odnalazł się Kazik po wylecze­
niu z ran. Zycie powoli zaczynało się „ula- 
dzać”, tnidno jednak im było w tę ziemię 
wrosnąć. Nadszedł rok 1920. Gdy zbliżała 
się boisz :wicka nawala, Józef R u sieck i,. 
choć ju ż ' j  bardzo podeszłym wieku, zosta­
je dowód :ą jednego z oddziałów samoobro­
ny w Do jrzyniu. Umiera tamże niedługo 
potem.

Pod koniec lat dwudziestych przenieśli 
się wszyscy do Wilna w ślad za Kazikiem, 
który wychodząc z wojska z Krzyżem Vir- 
tuti Militari V klasy oraz Krzyżem Walecz­
nych -  tam dostał pracę. Przyjechali i po­
czuli się już od pierwszej chwili swojsko, 
jak w domu, postanawiając, że tu pozosta­
ną na zawsze. Z pracą nie było łatwo, ale 
jakoś powoli urządzali się. Władka poszła 
do seminarium dla przedszkolanek, Halsz­
ka do gimnazjum, a później na wydział rol­
nictwa USB. Zosia z mężem -  Ottonem

Mahrburgiem wyjechali do majątku Dusz­
ków, gdzie on został rządcą na w iele lat. 
Marynia otrzymała pracę nauczycielki w 
majątku W ielkie Hranicze, przy granicy 
radzieckiej, u Stefanostwa Ś widów, potem  
pracowała długo w szkole w M olodecznie. 
Janka i Renia przybyły do nas, do Ławry- 
niszek, Janka na moją nauczycielkę, Renia 
do swej pierwszej pracy -  pieczy nad obo­
rą i całym działem mleczarskim gospodar­
stwa. Do dziś nie wiem , w jaki sposób  
spotkały się nasze drogi. Chyba przez Ta­
tusia, który służąc w 1 Korpusie Dowbora 
jako dowódca baterii artylerii konnej, sta­
cjonował długo w Bobrujsku. Zachował z 
tamtych czasów na cale życie głęboki sen­
tyment dla ludzi stamtąd, rozumiał ich i 
bardzo im współczuł. Renia, zwana przez 
nas pieszczotliw ie „Ordzińką” pozostała 
już z nami „na zawsze”, to jest do końca 
Ławryniszek, jako niemal członek rodzi­
ny. Przeżyliśmy razem te dobre i te bardzo 
złe, trudne dni. Po wojnie rozdzieliło nas 
życie, lecz pozostała więź. Wśród cennych 
dla mnie pamiątek zachowuje się jej list, 
zaczynający się słowami: „Moje kochane 
Ławryniszki”.

Janka była wspaniałą, z powołania, na­
uczycielką, kochającą i rozumiejącą dzie­
c i, umiejącą obudzić w nich zaintereso­
wanie i zapal do pracy. Jeszcze do dziś 
pamiętam jej lekcje polsk iego i historii. 
Wkładała w nie duszę. Aby to, czego uczy­
ła, „ży ło” przyw oziła z W ilna pocztówki 
z serii historycznego malarstwa polskie­
go, tworzyła klim at wierszam i ( na przy­
kład „Samosierra” bądź „List z Sybiru” 
Or Ota). R ozstałyśm y się, gdy przyszedł 
czas na gim nazjum . Janka przeszła do 
szkoły w Leoniszkach kolo W ilna, pro­
wadząc ją aż do zam knięcia przez oku­
panta. Była aktywnym członkiem  ZHP. W 
czasie wojny pracowała w tajnym naucza­
niu i w AK, angażując się  w pracę kon­
spiracyjną, jak to ona, bez reszty. A resz­
towano ją  w 1942 roku wraz z m łodszą  
siostrą -  Władką, nauczycielką przedszko­
lanką, prowadzącą przed wojną tak zw a­
ną „ćw iczen iów kę”, również harcerką i 
członkiem  AK. Po długim , brrdzo c ięż ­
kim śledztw ie stracono obie na Ponarach 
18 lutego 1943 roku. D ziś, po wydaniu  
„Pam iętnika ponarsk iego” Sakow icza, 
wiem  nieco w ięcej jak to było. Przew ie­
ziono je  wraz z innymi kobietami, trzecią 
tego dnia, ciężarówką. Szły spokojnie po 
śniegu gęsiego. Za nimi grupa oprawców.
O czym  m yślały? N ie załamały się  ani 
w ów czas, ani w śledztw ie, mimo stoso­
wanych wobec nich tortur. Współwięźniar­
ki z podziw em  m ów iły o ich postawie. 
C hociaż od początku znały swój los, to 
one w nosiły  do celi pogodę, starały się 
pom óc innym i podtrzymać, dzieliły  się 
wszystkim, co miały. Władka lepiła z chle- 
ba różne figurki, obdzielając nimi wspó- 
łtowarzyszki. P ozostały w pam ięci i ser­
cach w ielu z nich. W tym że samym roku, 
kilka m iesięcy później, 28 czerwca 1943, 
została aresztowana Hania Mahrburżan- 
ka, jedna z grupy „kóz”, córka najstarszej 
z sióstr Rusieckich -  Z ofii, która oddała 
część  sw ego  m ieszkania przy ulicy W io-
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I
sennej 6 na Aniokolu do użytku „G ospo­
dy” -  komórki legalizacji sztabu okręgu i 
wraz z córkami Ireną (Nulą) i Ha' :ą pe­
łniły funkcję łączniczek. Hanię a eszto- 
wano z materiałem obciążającym. Strasz­
liwie w śledztwie pobita wyskoczyła z dru­
giego piętra gmach Gestapo przy ul. Ofiar- 
nej by -  jak m ówiła później -  nie zdra­
dzić. Przeżyła. Ciężko połamana przeby­
wała w szpitalu w ięziennym  na Lukisz- 
kach, a później w obozie koncentracyj­
nym w Prowieniszkach. I tak jak jej ciotki 
przez cały czas potrafiła zachować pogo­
dę, pomagać innym, pisać w iersze. Prze­
znaczona na śmierć przy likwidacji obozu 
w lipcu 1944 roku ocalała dzięki przeku­
pieniu Niemców i pomocy współtowarzy­
szy, którzy ją ukryli. Na zawsze pozostała 
kaleką. Zmarła w 1947 roku, krótko po 
powrocie do Polski, będąc studentką filo ­
logii polskiej Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu. Odznaczona pośmiert­
nie krzyżem Virtuti Militari.

Po aresztowaniu Hani jej matka i sio­
stra Nula kontynuowały pracę w komórce 
Legalizacji. Zofię Mahrburżynę aresztowało 
dopiero NKGB 4 września 1944. W ięzio­
na do sierpnia 1945 na Łukiszkach. Skaza­
na na 10 lat, przebywała kolejno w lagrach 
Kotlasu, Murmańska, Marinska, i w za­
ostrzonym obozie dla w ięźniów politycz­
nych kolo TajŚetu. Po odbyciu wyroku zo­
stała umieszczona na „zesłaniu” w domu 
inwalidów w Potmie. Po usilnych stara­
niach rodzir.y powróciła do Polski i za­
mieszkała w Toruniu, gdzie zmarła w 1971 
roku.

Nula najstarsza z córek Mahrburgów, 
urodzona jeszcze w Bobrujsku, była nie tyl­
ko łączniczką, lecz pracowała również przy 
wyrobie granatów („sidolówek”), przeżyła 
wojnę. Jej organizm nie wytrzymał jednak 
wojennych stresów. Chorowała psychicz­
nie. Zmarła w Toruniu, odznaczona Krzy­
żem Walecznych.

&
Kwiecień 1999 rok. Siedzimy w m iesz­

kaniu Józia Rusieckiego przy ulicy Dzia- 
łowskiego w Toruniu. Obecni są: Józio, jego 
żona i córka, już studentka (obie w typie jak 
z „Ogniem i M ieczem”). Jest też Renia, na­
sza „Ordzińka”, senior rodziny, jedyna, która 
pozostała z ośmiorga dzieci Józefa i Marii 
Rusieckich. Jest Janka Mahrburg -  najmłod­
sza córka najstarszej z sióstr Zosi, siostra 
Nuli, Hani, Tadzia -  długoletni oddany 
współpracownik profesor Zawackiej w jej 
ogromnej pracy. Na stole przed nami zapi­
ski, notatki, dokumenty polskich odznaczeń 
wojskowych za męstwo tych, których już 
nie ma; broszka z syberyjskiego chleba. I 
dwa chlebowe różańce. Jeden o dużych wy­
tartych od używania ziarnach z inicjałami 
W.K. i datą: rok 1864, pozostały po Witol­
dzie Kościeleckim -  pradziadku po kądzie- 
li. Drugi z 1943, z Wilna z Łukiszek, o ziarn­
kach drobnych jak groch, ze smukłym pro­
stym krzyżykiem zrobiony przez którąś z 
sióstr Jankę, czy Władkę, a może przez obie. 
Jest w nich historia. M ówią same za siebie
-  bez słów. Otwierają i zamykają rozdział 
walki o Polskę i polskość czterech pokoleń 
tej kresowej rodziny.

Sylwetki wileńskie

PonmJózeJu Czechowiczu w wykonaniu żony Anity, ok. 1H75 r.

JÓZEF CZECHOWICZ 
(1817-1888)

Syn Justyna, rodowity wilnianin, foto­
graf zawodowy, pionier fotografii Wilna, 
studiował malarstwo w Warszawskiej Szko­
le Sztuk Pięknych, specjalizując się w za­
kresie portretu pod kierunkiem prof. Jana 
Ksawerego Kaniewskiego. Studiów tych 
prawdopodobnie nie ukończył. Połączył jed­
nak przygotowanie malarskie z  zaintereso­
waniami dyscypliną fotograficzną, obiera­
jąc w ten sposób kierunek późniejszej pracy 
zawodowej. Nie wiadomo, gdzie i w jakim  
zakładzie pobierał naukę i praktykę, jednak­
że swą wiedzę fachową jako dojrzały już 
fotograf doskonalił w  Londynie.

Zakład fotograficzny w W ilnie C zecho­
wicz otworzył ok. 1863 r., kilka lat po po­
wrocie z Kijowa, gdzie pełnił funkcje in­
spektora aprowizacyjnego. Zakład prowa­
dził we własnym domu przy Ogrodzie Bo­
tanicznym. W ciągu dwudziestokilkuletniej 
pracy zawodowej utrzymywał tam na wy­
sokim poziomie atelier portretowe, ze szcze­
gólnym jednak upodobaniem utrwalał w i­
doki Wilna i okolic wraz z jego  bogatą za­
bytkową architekturą.

Czechowicz był pierwszym z prawdzi­
wego zdarzenia, konsekwentnym wileńskim  
fotografem wedutystą i właśnie tego dorob­
ku nie sposób przecenić -  w nosił on bo­
wiem kapitalne wartości do ikonografii prze­
mian rozwojowych miasta w 2 poł. X IX  w. 
Jego zdjęcia stanowią nieraz jedyne, unika­
towe świadectwo nie istniejącej już archi­
tektury i pamiątek historycznych, niszczo­
nych przez rosyjskiego zaborcę.

Fotografie Czechowicza znane były w  
pojedynczych egzemplarzach, a le i w  spe­
cjalnych albumach, za które autor otrzymał 
zloty medal na wystawie w  Paryżu, dwa 
srebrne w M oskwie i odznaczenie z  Waty­
kanu. Niewiele zachowało się z tego dorob­
ku. Do rzadkości należy zestaw  a lbu m o­
wy widoków W ilna o dwudziestu pięciu

oryginalnych fotografiach, wydany w W il­
nie przez księgarnię Józefa Zawadzkiego, 
czy „A lbum  brzegów  W ilii” , sporządzo­
ny techniką światlodrukową (w małym for­
m acie serie albumikowe były wydawane  
przez księgarnię Elizy Orzeszkowej (W ilno 
1881)).

Cały zbiór zdjęć widokowych i architek­
tury zachował się do okresu m iędzyw ojen­
nego w ilości około dwustu przeważnie 
dużego formatu szklanych klisz (ok. 24x30  
cm), lecz pierwotny dorobek mógł znacznie 
przekraczać tę ilość *.

Była ona bardzo pokaźna, zw ażyw szy  
trudności, jakie powodował w ielce złożony 
warsztat i środki techniczne, C zechow icz  
działał bowiem  w okresie rozwoju fotogra­
fii, gdy powszechna była technika tzw. mo­
krych płyt kolodionowych, wymagających  
indywidualnego preparowania i dźwigania  
ze sobą całego wyposażenia wraz z namio- 
tem-ciemnią.

Atelier portretowe Cz-cza należało do 
najbardziej cenionych w Wilnie. Sztukę por­
tretowania traktował jako źródło utrzyma­
nia, lecz poziomem prac dystansował więk­
szość zakładów. W tym zakresie rywalizo­
wał z innym znakomitym fotografem  por­
trecistą Aleksandrem Straussem. W portre­
cie szukał charakteru, szczególnych cech, 
sprzeciwiając się upiększaniu i retuszowi. 
Cenił prostotę w upozowaniu, w doborze 
różnych akcesoriów i dekoracji atelier. Taką 
postawą zrażał zapewne niektóre osoby, 
chociaż fotograf pokroju artysty m ógł sta­
wiać wymagania, a autorytet jego  zazw y­
czaj uznawano.

Fotografia portretowa nie leżała jednak 
w usposobieniu Czechowicza -  czul się naj­
lepiej w plenerze pośród m alowniczego kra­
jobrazu Wilna. Nie bez powodu Jan Bułhak 
dostrzegł w nim p ierw szego  fo tografika , 
który zadokum entował w sw oich pracach  
nie tylko zam iłowania plastyczne, lecz kom­
pletny w ybór tematu i troskę człowieka św ia­
tłego o zabytki rodzinnego m iasta.

Czechowicz nie stał na uboczu życia kul­
turalnego; pozostawał w bliskich, przyja­
cielskich stosunkach zwłaszcza z malarza­
mi -  z Elwiro Andriollim, Alfredem Rome­
rem, Wincentym Ślendzińskim.

Po śmierci Czechowicza zakład prowa­
dziła wdowa, po wyjściu za mąż za malarza 
W incentego Slendzińskiego -  jako Anna 
Ślendzińska. W tym czasie, gdy zakład mie­
ścił się już na ul. Chocimskiej (późn. W i­
łkomirska), sięgano do daw nego zasobu 
klisz, działało jakiś czas atelier portretowe, 
które bez dawnego w łaściciela stopniowo 
podupadało, by około 1900 r. ulec całkow i­
tej likwidacji.

*) Z  obszernego niegdyś czechow iczow skiego 
zespołu zachowało się obecnie 120 klisz i 216 ory­
ginalnych fotografii w zbiorach M uzeum  Historycz­
no- Etnograficznego w W ilnie, niewielka ilość foto­
grafii -  w tamtejszej Bibliotece U niwersyteckiej. 
27 klisz posiada M uzeum N arodowe w Warszawie. 
Różne ilości fotografii, także we wspom nianych 
albumach, znajdują się w szeregu innych instytucji, 
jak  również w kolekcjach prywatnych osób.

Janusz Andruszkiewicz
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PONARY

A by była zachow ana łączność pom iędzy lokalam i, "G ospo­
dy", "K uźni" tu d z ież  różnym i ludźm i z tymi spraw am i 
związanymi, potrzebny był personel pomocniczy w postaci m ło­
dych  d z ie w c z ą t - łą c z n ic z e k . P rz y d a n o  im  d o w cip n y

i:, w ■ '

'i/i/, i

M aria Tomkiwiczówna

pseudon im  "Kozy”. D ow ódcą tej grupy była w łaśnie Tomkie- 
w iczó w n a . P od  je j  d y rek ty w ą  ro z p ro w a d z a n o  g o to w e  
dokum enty , zabezpieczano  je  oraz przechowywano jak  rów ­
n ież  p o d n iszczan o , je ś li  n ie  z rob iono  tego dostatecznie w 
"Gospodzie". Pracy było co n iem iara , wydawano do siedem ­
d ziesięc iu  kom p le tó w  za jednym  posiedzeniem . W "Kuźni" 
pracow ano nieraz trzy doby bez przerwy. Łączniczki uwijały się 
pom iędzy skrzynkam i - punktam i, gdzie były składane zam ó-

- 158 -

H

w ienia  i odbierane 
Na nieszczęście zc 

który załamał się po 
tym M. Tómkiewiczó 

Rozpoczęła się g 
bicia jest czarna jal 
Nie przypuszczała, żi 
(po wojnie zamieszki 
liła z nią celę na Łuk 
żelazem, pokaleczona 
śmierci. Kiedyś ods 
tylko pokazuję, jak l 
bo mnie czekają ju 
śmiercią była zamyśl 

Spraw a Tomkie> 
względu na jej dzi 
że podczas konfroi 
chociem nym ) zezna 
i zaopatrzyła w "lev 

W grypsach do ri 
3 grudnia 1942 r. - 
w innej celi, jeszcze 
Była to "Grażyna", i 
strażniczka ją odepcł 
na Ponary. Przed ro2 
ska!", co powtórzył ro 

W 1943 r. Kom 
Armii Krajowej Aleks 
kazem odznaczył pośr 
Virtuti Militari Mar 
ności niepodległość 
gestapo  (zał nr 31) 

Tak oto uwieńczo 
liny z Hajduków Tbi 
herbowej, urodzonej 
szkoły rosyjskiej, gdz 
polskość. "To była wi<
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Helena Pasierbska 
ul.A.Orłowskiego 32 
80-3oo Gdańsk

1?

Gdańsk, 7«I»2oo5

Szanowna Pani Profesor!

Zgodnie z Pani życzeniem przedkładam biografię Anny 
Mahrburżanki, odznaczonej pośmiertnie Krzyżem Srebrnym 
Orderu Virtuti Militari. Także jej fotografię /do zwrotu/ 
Poza tym pragnę przypomnieć, że w swoim czasie wysłałam 
biografię Marii^fomkiewiczówny ps.^rażyna'j która poniosła 
śmierć w Ponarach i również została odznaczona pośmiert­
nie Krzyżem Virtuti Militari V klasy, o czym jest infor­
macja w książce pt."Stanisław Kiałka legenda wileńskiej 
konspiracji" wyd.przez Tow.Miłosników Wilna o/Bydgoszcz
s .4:79. Jest to oświadczenie dr Jeriaego Dobrzańskiego ps . 
"Maciej" - ważnej osobistości konspiracyjnej w Wilnie.

w 2ooo r.

Serdecznie Panią pozdrawiam, a także 
Pani Współpracowniczki

Z poważaniem

V
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Anna Mahrburg Ąlahrburżanka/ - jej życiorys został zamiesz­
czony w "Słowniku Polski Walczącej na Kresach Płn.-Wsch. RP", 
tom I I I ,  s. 11-12 /wyd. TMWiZW Bydgoszcz/. Kserokopię życiory­
su przekazałem p. I. Makowskiej. Jest o niej mowa także w 
książce R. Warakomskiego "Komórka legalizacyjna sztabu Okręgu 
Wileńskiego AK w latach 19 3 9 -1 9 4 7 " ,  Bydgoszcz 1996.

156



157



158



159



160



161



162



163



164



165



166



167



168



169



170



171



172



173



174



175



176



177



178



179



180



181



182



183



184



185



186



187



188



189



190



191



192



193



194



195



196



197



198



199



200



201



202



203



204



205



206




